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Zainteresowanie ~kapitałów zagranicznych 

w ~ przemyśle Górnośląskim. 
Anglicy zamierzają załotyf nową· kopalni~ na najwyższym 

stopniu· techniki. 
Kapitały zagraniczne co­

taz bardziej interesują się 
przemysłem na polskiej czę· 
ścl G. Sląska. Przedewszyst· 
kłem odnosi się to do kapi· 
tałów szwajcarskich, następ· 

nie do włoskich i angielskich. 
Kapitały te poszukują tere· 
nów węglowych na G. Śląsku 
I naftowych w Polsce. Zwła· 
szcza ł\nglic:y, zamierzają z;a. 
łożyć nowe kopalnie . węgla, 

postawione na najwyższym 
stopniu technicznym, aby 
produkcja ich posiadała naj­
wyższą zdolnośc konkuren­
cyjną. 

'Sba.dh . 

Sawinkow żebrał · a··pomoc 
' 

. ' 

l • 

i pozosta wlenle go w Polsce. 
Wieemar&i. Sejimu WoZ.ni'C<k.i, ckicb. Ja do każdej formy ną­

"(Wyziwolen.Le) rozmawiaJ dziś w du sl~ zastosuje, która będzie od­
kulua.II'aeh 'Z kiililrom.a dlzienn.ika- powiadała ich żądaniom". 
rzami oojmoiwymi w sprawie Sa- Wdc€11D.u~zale'k Woź·Illidti przy 
win.lkowa. Wicemain~2ia.łeik Wo- pomniał dał-ej; jaik t.o SMV·mkow, 
źniidd. -0f..wi.3<looyl, że dla niego w ch.w.ili., .kiedy na.sze l(. S. 7. 
,:na.wrócenie się" SruwiiJlikiOIWa na zdooyido1Wia.ł10 się na sku~k pmed­
wiarrq hols1z.eiwietką. nie było iadną staiwiiienia mądu s.owiec1ldego na 
fJiespodziank.ą. Pirzypomiruam Ui'31U1111ięcie Saswtlrurowa pom gram.i­
bowi•em wbie - mówił wicema.r- c-e Pol.g,ikj, Sa.wWnikoiw w lOikaJn 
s·załedc - l'Elfe.rait po<lfutyctL.lly, wy- Wyiz.'W'Olen.ia,, pod-0<bnie zreszitą, 
gło:;;.zoo.y pnzez Sawiiinikoiwa w r. jak i w imny<:h k.1ubach l.eiwico­
rn21r w 1utym aJioo ~rou na pe- wy.eh żebrał wprost o pomoc w 
Willle'D.1 prywaitm.em zebrami'll poli- staraniach o możność pozostania 
tyc•Zl!loetm w W airsiz3iw.ie. Siaswi.n- w Polsce. Obecnie - móiwił 
ilww oświiadc·zył wómnars., w dą- . wicoonrur:sizałek W oź•nkJlci - Sa­
żooi-em je-go jest Slbwo:rizen1e sllilnej ·w:iJrllkioiw ma -0d1Waigę tlwlie:ridrltić, 
pan.1tj1i demob-arty(llZjlliej, UiSipOłecz- ' że . oouje się SUJl'Lęśl~wym, gdy tę 
11Jiionej w wyisoikilm. stopniu partji przethlętą polską. zil.emię opuścił! 
chłopslkiiej w Rooji, ·pr7.y pomooy Jeden /. wybitnych komuni­
!której pragnie Rooję UWrO'Wlre. stów: z rtc.menia rządu sowieckłe-
Na zap~ia.nie ma•rwałlka W10źni- go zaproponował Sawinkowowi 
ck5;e.go, J<a!ką. fonmę rnąid'll przeiwi- w Paryżu powrót do Rosji. Wa ­
<luie_. O'Il prizy upoozą{l.korwaniu ruiri:kiiem ugody pomiędzy Ną­
Ro.sJ'.~ pnz.y p-omocy DJO!Wej swej dem sowietów, a Sa.winikO!Wem 
pamt.Jll, · Saiwlimlkl()IW -0dpowirozdnł m1ał-0 być wydanie przeiz Sawin-
w ~os&b wysoce d'1a siebie cha- kowa odeizwy do .wszystkich Ro­
r~te1ryi.s.tyrciznr „Będzie to za- sjan, przebywających zagran~ca, 
Ie~ało od wolt chłopów. Zechcą a wrogo usposobionych do władz 
lllłeć _cara, będą .m!eli car~, zech- sowieckich, nawołującej ich do 
cą nueć !>«>!szew1kow sowteckich, pogodzenia się ł współdziałania 
będą nueh boszew:ików sowie- z rządem sowietów na terytorjum 

Sowde11ji i zagranicę. 
WymielliO'Ily delegat rządu 

:::owtliec;dego zlori.ył pol1a<lt..> 011-

cjalne o.śwind-iz.a,nie, że ja:.kol­
wiek rmi so de~!'iw nie moźe zrc-
1 ;. guo w.łć z haseł komunistycz­
nych, to jednak chodzi o Rosję, 
jako taką. Pr-01p01Z.)'cja powro·tu 
do So1W<lepj.i była rÓ'W'Dież zako­
mitunilkowana jednemu z najwy­
bH1Thiej&zyich rpoołów b. kollli3tytu­
a.nty, który jednak propozycji tej 
nie przyjął. 

Na SalW'inrlrowa mia.la wy­
Wil.'zeć decydujący wplyw konfe­
rencja londyńska. W Ryd-ie mó­
wJą równfoż, że Sawinkow był 
niedawno w Warszawie i odbył 
kilka rozmów z pewnymi czynni­
kami politycznymi. Następnie 
wyisła.ł w drodze nielegalnej je­
dnego 2e sw10ich wispółpmc'()IW!li­
ków, krt:6ry po nieja!k.irrn c·zaisie 
powróciił, pociz.em d-0pie:r-0 Saiw1n­
k:o•w wyjechał do Roojoi. 

Wszystkie zeznania Sawinko­
wa przed sądem sowieckim mia­
ły być z góry umówione z przed­
stawicielami sowietów. Ra:z.eun ze 
Sruw:iinko;wem miiał p<YW!l'Óc.ić z.nil 
ny dlzi1ałaicz ina emiigiracjd, barn11 
l'klhoo-Deremtbal 'Z żomą. 

. ~ 

Organizacja. ko~pusu straży granicznej. 
Otrzyma on wyszkolenie wojskowe. 

W cie:l.u obromy gran.1ic pai1-
s'1:Jv.1a, ja.lk już o tem dJOOl.QtSHiśmy, 
2?5ta.ł pocvrołany do żyda spe­
c J ailm. y k'Oflipu-s s.trmż y gram ielllll ej. 

K1or:PlIB ten, oparty na zasa­
da.eh woj.sk01Wych, będ•z.ie orga­
nem wyikooa1Wica.ym miinistm spr. 
we.w-nętrzm.~h i jemy też będzie 
podlega,ć. Stra.i grwniciz.na skła­
dać ~ię będiz-Le •z odpoiwliOOniej ilo­
ści oddzoiiałów piechoty i jruzdy, 
którym będzie powderoona piecza 

n~d g.rwicą.. 
&pooj-ailn.e wyan~g.a111i.n, pod 

wizg•lęd-ern mOO'ailnyim dla k1a.ndy­
drutów, a w srz1Cnególnośe i dla 
p1izyjmowwnych oficerów i pod­
oficoców, d'll!ją. w.s.ze1ką gwaran­
cję, że !lllOW10pO'WiS.bają,cy korpus 
sipro'Sita wudm.ym ii odpoiwJooq,ial-
11ym zadiaini.IOl!Jl. Poorutem airmja. 
nde tra.cii m l~hnlO'ścj swych 
lWJel.t!W, . gdy-i 1!'1Wr61gmvó. kOiI'pUSU 
~i1C1Zn1egio mny1maiją. cadkowi.te 

'vy;sizkoloeinioe woj1s!lwwe. , 
W aiajbli·ż..srzym jui czaisie kior­

pnis obsadz.i póLnoooo-~chodn·i 
odeilinek nat.>:Wj g.rmi.<ey. 

W te.n &pooólb wre.szcioe sko11-
cz.ą f,ię haJJ.ic·e baindyicik1iie na tery­
totjum wojewód!z,tw WISOhodin.foh: 
6>'dz•ioe dQltyoh~.as pa1I1-0iwały sto­
i!"rnnlki, pnypommją,Ce cizas~: 
D~h Pól. i :ni:iic z bezpiooiz.ei1-
stwem n:iie maiją.ce ws.pólm.6o<>'O· 

/ 

Odznaczenie Masśa­
ryka przez króla 

Alfonsa. 
PRAGA, 4. (PA). 'Tutejsu 

pooollS!tJWlo hiis~kie ikomunilku­
je, iie kiról Alfons naidial prszy­
deu:utowii re;publikl Ma&SaJryftrowi i 
m1ni.-...ti1 · „ z.:igrrunic!'Lny~h 

BeineisizO!Wi wfollki krzyż orderu 
Karola III. Jes,t to odZ111a:e.zan.ie, 
nad~ame tyhloo glowollll pań­

stwa. 

Mac Donald przeciwni­
kiem traktatu „o wza­

jem neJ pomocy". 
GE:NE\VA, 4. (PA). O godz. 

1 O w:eoz.orem. Mac Dońald o­
św i.a dcq,ył dz-ienD1iiii;a.r:z.om, że po­
zo.;.t:.1je zdec~ dm anym pn!X'.i· 
wn .w:-em trni!{·~Jtu ,,o Wzaije,m,n:J 
P omoo y", po1111c wart sy..:.tem a.l -, 
ja'.l.l:.u p1'0W::t.dfŁi dlO nofWYoh zbro­
jeń i norwych 'W10j0!l1. Za jedyną 
spoooibność un.iilmięcia klO'll.iecz­
nośc.i zbrojeń Ma.c Do.nadd uwa­
ża swój sy;stean rurbii<tJ.wt.u, k.tóry 
u.sitJailiłby wśród wielkich ;i ma.Jycb 
mooait··mv ziwycza.j mi ędzynairo­
dOJW10.go odrw-0lywam.ia się c1o ·try­
lmnah1 l"Oizjemmego. 

Pleśti bez słów. 

. 
Antypaństwowa agitacja posłów 

ukraińskich na kresach. 
Tak wyzyskują mandaty. 

z k.rooów doooozą, że od ja- sdmJę odc.zy.ty posłów !i sen.ruto.. 
kiiiegoś Cz.aJSIU w Iltiriejs:z.y<:h milej- · rów u.ikrI'aiń's!kt~ch, podbtu-za.ją;cych 
sC1Q!Wlośclioruch W-0ły1nfa, wywoł.ują 1ojailiną ludioość wii.~jiską. d-0 nie­
zirurni.ie·s.zaini.e wś,ród ludności w:iej- plaooniia :podall1ków pań$wtu. 
s!kiej oo-gainillz-Oiw-ain.e nia szwoiką. 

Termin w sprawie przedkłada­
nia poszczególnych preliminarzy 

· budżetu . . · 
iW dniu 10 b. m. maJą posiz.c.w rec.ja, poświęcona &prar1vt00n pny„ 

góLne miini.steirstwa przedstawić szłeg.o :p1·e,liIDli.inan.'IZa 1Ji1diet.'()lwego. 
swoje preliminarze budżetowe na Szybkie wstępne pnwe nad bud­
rok 1925. Termin ten musi być• żetem pcmwi0lą n.a termiin<YWe 
z calą ścisłością dotrzymany. dla- przedłiori.eiruie prełiminarw. budże­
teg.o, że d.nk1 11 wil'IWśnia J.'IOO.po- towego Sejm()!Wii. w owsie konsty­
cznie się pod pr,zewodnietwem tu,cją p~wid"lJia.nym, to jest w 
prnzesa Rady minisitrów w cha- paź.d'Liemiku r. b. 
rakte1"Ze Ministra Skarbu lronfe-

· Tajny raport w sprawie nadużyć we . 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wile6ski~ dy~ktji k~dowd. „. 
'-Organizacja najwyżsżych · · władz· :wojskowych. 
Jaik się tfowooujemy, r.tąd 

·&Wll'ócił się dio prerzydjum Sejmu 
ti pmśbą. o pn,yśpi~z.e.nie rozpa­
fm.e:rnia pr<.,jektu u.e.'balwy o na.j­
rwyiżiSizyiC'h wł~ WQ_iskorwych. 

Mimi&terjwm sprdiw w~ętrz· 
nych 'UlWa.ża OOWliOOl obecny Sit.an 
rzooizy m nienocmall.ny. 

według w~zelk.iego ' praiwdo­
poddbie~, pro~t UllitalWy o 

n-a.jwyW9zyich władzach woj.siko­
wycli W€.}d"Lioe pod O'brady Sejmu 
na1tychmiaJSit po ukońc·zen.iu fory.i 
pair~tairinych. 

W tych dniach powrótiła 
z Wilna specjalna komisja, wy· 
braaa ao tamtej1zej dyr•kcji 
kolejowej przez min. A. ż. w 
myśl polecenia Sejmu. . 

Komiaja zbadała wszystkie 
źródła, siereg świadectw i do­
kumentów i przedłożyła raport 

miniitrowi kolei żelamyeb. 
Treść raportu trzymana jest 

w taiemniey. 
W podobnej sprawie ta sa" 

ma komisja wyjedzie do dy­
rekeii radom&kiej, gdiie m' 
zbadać pewne niedokł~duvo~i 
znaezni• jednak mnieiszej wagi. 



!%r. I. 

nad blęk tnym 
la1mancm. 

Imigracja polski, a· interesy Francji. 
Polski robotnik wszędzie jest poszukiwany, 

Od , . • ifl'tlll'lll. dni~ oo:zy cale.i:,~ 
ś'l't'l~ta. zwrocooe s.:1 na pięlmą 
atJoilii!cę f1"afileiu.sikiej S?.IW.a;jca.r}i -
Genewę, giliie roopoo-zą,ł Siwe 
obrady wiełki -zjazd Ugi N.wro­
dów. . Th:> :wyn.ilków teg-0 7.ja!Uln 
pirz.ym·r~y:wanie są niebotyiciuie 
nOO.ZU.ie~e (llSim.tecmej p~;yf.ilkiaicji 
.E~~Y i u,regitt:liQ\WaJiliia cięikiego 
dizaed:z1'C'tiwai wojny, ziwt1rit1wiaiją­
oogx> ż.yic•ie li wspólżyc·iie n.aTod.ów. 
~V. baga~a:cb ,dwloona1ty<:z;uych 
~eliegacyj ~~dii\ją. SJ."ę liic1Z1De pro­
~ p~yifiiikooyjoo, ai osoimsty 
~póh~m>ł w z-~wonm<lizeniu ge­
MW!Slkdem . prem~w mn:oji i 
~~lji,. ®olk szeregu wybiJtJiyC1h 
poliityilrow. wmystikreh' !lhiteimal 
paiństw . śwfafbai, !j)l'Zyda;je W:B.lgi i 
sna:coo111J1a, ~ętym obraldiom. 

N " rl brzeg.ami bł~ Le­
~1.u z1a~tmą6 ma~ po­
kOJU, ooaooi1aijąice niarody błQ!go-
~e~ srwycth klonatró"'· 
Różine .wprn!Wdz..i'e Jlll't>~me 
~ systemy ku1tytw10ml1nli-ai 'beg'<> 
dr~B!Ml>, ał~ ool W.S'ly\Sltlki:ch z.atbi:e­
NJąicyOO S:tę d-0 ~ sru'l:zema 0-
gtroo!Iliiików jas.t jedem.: da.ić śwWaitu 
:po'kój. Zamieii'ZOO:ie pięk:oo i 
SzlaJCthetlne: tyilk-0 iz.bro:d:niiairz,e Jn.tib 
(')hłąikani pragnąć drz!iś miogą WIOj­
ny. 

Nie bęreM;emy tiu prto'l"oGrowa'ć 
~:y i jaik u<la .&:ę ta ~wska u~ 
r ·".lzy.;tość sadz.en;:a drnewa, ro· 
f!zą.eago oU~e gałąrrki Należy 
!l·.'!,we.t. prz.ewidywać, ze wśród jej 
c, r~aoo!a.to.rów <lojdiz.t-e do ba.rdizo 
~l.to:wn.e,i dY'~msji, a może , i 
S""Orów. Wki'1'0mo '\VS'zalk, że 
f"ll"i "~~~· a.11 ~;.e.I:"k'an i fro.oou­
ei~;.·m ftm~;:item widz.einia n:a. a.nora­
~ „~ pO'k-cJu aiacho<LzĄ powaine 
!I'•' !:tn.ke: jednii noiwą. erę nruood6w 
('1 cą. budować na. funda!IlW'.ncie 
~ ::~rojemaił, · i wrbiitm7Ju., dmdz.y, 
} i i!\.V g ~ 7l&\Slaldę, W'~ją 
gwa:raml(}je rezpieczeń$tJW'a~ 

.Braik rąik' d!o pracy, łotóry 
przed wojną był ohr"onic·z:ną. ch-0-
ro.bą. f1'alll<CUJ&ki.<egi0 rymik.111 pra.cy, 
s rowgólru1ej w wkireisiiti.l- rollllic­
twa, zruooitriył się je..;:,zc11e w c'ią­
g1u ~tatnie.go r-0ku. 

Wrpr~<lrii'6 lic.zoo. baruzo i­
m.i.gracja po1sika. w lattaJCih 1001. 
i 1922 2Ji.a ·g01Q.zi.tła. niecD ·tell kiry-
2)"$, j-~ O!Slt.a1mia poł'C>mli 1923 
i rok 1924 wyikaizuje silne ~ła­
bienii~ pri!Jdu imi1g·rrucyjnieg-0, oo 
łąc·z.nt.e 2 cia.łym sz,ea-egiem nowe­
go rod>Za·ju pnz.yic•:iym, &taiło się 
pOIWIOidem IXYnorWńegio Z1aiQl.&t1,zenia 
syitJUacji niai r-Ołlll'icz.ym ryrriku we 
F\ramicji. 

Zmniepooniie się oo.pły1wu ro­
ootin!ilka z Piolsiki, tłomaic.z.yć Irałe­
ży. w :pi<eil'fW'i.S."Dej 1~1 SttJoisunlk.ami 
~llll~~ i zm~ooą. dz~ę'ki 
nim iwai11~ą rwewmętmzną z.a­
robkfuv. 

Pil'Z.eJcdę'tIDy m-0tbek robattn.iika 
~wyllc.1•tallifilk~'laill<eig!O wyn·ooi 
120 dto 1w rr„ w wyjątkowych 
W)'lfl'aidlka<ih tydlkb, sięga~ąoo siu­

my 23-0 f.r. .Wyoogroozeruti.<e ro 
na!l.eiy mzUlmieć w ·ten ~b, 
ż~ rob'oltn!ilk mrusli. się za :rui-e wyf/,y 
W'l.ć, <>pł!UIC'ić miei31zlk:alniiie, oo przcy 
d110rżyiin!iie ipiam 1ują1Ciej we FI'ia!n>Cji 
poiziwailia i101lro!tnil.k10łWii. 7tailieKJrwtl:e z 
<trnrdem z.wiąmać iklo1.nlioo z ikm1-
Ctlffi. 

D , ,, l.. . 
~„ei.ro epeJ syitooc "'al Uli 

rl . • • s d 
p-nre1Ut.'.)ltruw~ &ę w baniach Zj3d· 
noozoo.~h i Lw}i. Obydwa ;e­
dook. te pallis.tJwia przycJą.gają 
~-waźniie służ·bę 'domo.wą kw-. ' r>a tam Jei.3't płatna 4 raizy lepiej, 
1:11rż we F.ramcjii, pooc:z.as, gdy na 
lbtme k:a.tego.rje roootnm popyt 
je~t jui z'WL'Clzn~e mn1ejts:zy. S·tąd 
tei kryizyis w k:altegioll'j:ach służby 
d'Oan01Wej Zia7'1liaoCIZ>a. się :w-e Fratil­
cj•i na~QiSltairej. 

Drugą pa1:iymym.ąi, ~nąi nwm 
d!oibrz.e w Msoo rz prz00rwojein­
nycih d10~wlaui1ciz:ei1 ~ uC!ioozk.a 
ze wat dlo mi'81&ta., spO(WlOd'()!Waina 
ziooc1zmaejisiz.yrrn poiz,wrure mrob­
ki'iiem IW J)tZ6lll1yśie. 

~ret:a.r>z hillllia/ roboltnli.crre<>'O 
Fr.runejr półno.cniej p. GeOO"ges 
Tu.ur111oux ip11zec11Sta.wiH na OISlta t-

nim rraoomk1m ~O:llg'resie refe­
rat, w :kitórycrn ipbize między i:nne­
mii: - Nai 2 roOOtmi~kÓ!W S:prowa­
dz'OIIlych do rolnwitiwai, jeden tyl­
łro }>0'008ta',ie '\'l'"e Frnlnic.ri, a i z 
tycll, ikt61VJy 1.101Sitają, polowa tyl­
ko :pT~!ltje na roli. Stosunek 
przedstami-a. E!lię w ten sposób, że 
tliz101ba spl"Olwa.carl.ć w ciąg\1 roku 
6 11o·bO!tniJków, alby jeden pr.ae.o­
wał w rolniiict'W'ie. 

Aby za po<bi:oo w pewnej IIllie­
Nie temu l1iiepoi'Żiąid.:tlll001111 o.bjMv-O 
wJ, p. Tou1'lll()UX :proporrwje, by 
,s,tJoSIQlwa.ć oSitre środki przoo1w ła­
'.llliąic:ym kO!Illtir.aikity. R'Olbotniika 
taik~€!g10, zdruruiem · p. TouMIOIUx 
allaJ.Wa.łoby OOU!Dąć z kra'ju, a WIO­

bec praicodaiwcy, zaitiruidll!1a.jące­
~o robost111~1k'a, 7JWiąlZ'a•neg:0 kiotri­
tilllkttem Q; :ilooym pira<Jiod~ą na­
łooy -w~a.ić j'alk niajoistrż.ej­
s~ 1kairy. 

Sooz.eigó1Illie o.s,bro ipni.eja(W'ia 
słę ik~)'IZ~s w NIOO'llll!OOldji, gd7Jie 
napl;iw Wmi:g'r.acji jest s~o 
11li.€1Wii.ielllci, oo wy!Plyrwa z te.go, ie 
Noimn:andja d~je 110ltioryicmiie ooj­
gioois:z.e :wa:run!lci b~ 

iP111zieid'ffiY,SZytS1tik!i001 SIZ1Walllikt1je 
hiiigjelD!a , .WUe j z.łie poon.1 eis:z.eizoofa., 
m:w~ne w.JJ10Wrii, lmruk jaikii!Cthlkrol­
w.i~\:, m Jjpryanityiw1rniejBz.ych bo­
da;j itlOl'llfYIW~. 

N-0>rma.ndja wlęe &tiaje s:ię 
pnyt.ułkiem tyl:k-0 dla ty~h robo­
t.'11!.kósw, oo llie mogą zmaleźć za­
trlllidini100lllia gditie:iln&iej. Jednym 
jei.:;iwz.e z po1w10tdów przen~ 
s-ię mbo•tntlków dQ Noomaindj:i z 
ilDlilyic.h <l:zielinic we Francji jesit 
na<liwą:t1ooy &tain. zd~ l'Olbomi 
c·zej rod:z,1ny. 

Z ty<:h pmrodów C'Zęs00 prze• 
lliO&ą się robotilli!cy ~ mia&t, trak­
tując Nornnl'lm.dję, jalk;o ik.111rncyj-
ną. llllliejS'cio!wość. · · 

OdnOŚDlie do waaitJo.ści roboitini 
kal pollsłki~ p. TO'Ull"IllOIUX S!bwli.er­
dza~ Ż/0 jest on StuinŃ.łeilllilry, praoo­
wm.y, llliełart'JW',o jOOoolk się $ymu.­
łn.t.je, w j'lliż o na~zacj~ mowy 
byić JltiooJiail me moii..e, ebo6by ze 
W17..ględiu na Ztwiąiza.ne z tooi wy­
dre lkiOSZlty. 

Do tiye;l1 oat.a~h lllai~ty i 
P.olskial, iildąea. solrdanmile 'Z swe1mi 
oojiuszmńllmmli - Frallloją: i Rumu­
nją.. W epóltnie odicwu.ei'e w1i~ą.cej 
noo itJemi! tmz.emru krn>jami g.rozy 
;wio.je1rnneij, 1lklwtlącaj w 'ZalOOrCJZ<O· 
Ś.Jli: i mmitiaJiyźmile są&iadólw„ g,ro. 
'drdło Wl'lllljemne 2<r<>z.\lmienie i li· 
:!iDalIŃ.~ j&looliitego na tareniie Ligi 
'd·:zi.ałainiia~ Mi!ll!i:siter S>knyi1śi, 
kitóry wes.pół z ·~łem D:aiSl'Lym w 
R!Lymti-e, Za!es.kiim, piv.ewodtLii de· 
~egaicji polaiki6j, z taJtyiM)aikcj~ 
r1ad!kireś1..ił w. :wy.wd<rudlzie e ;prz.ed­
st.aiwiclie.16mi! „Mrutm'a", i.ie Q!d:po· . 

O strajkach i umiejętności 
strajkowania. 

Strajk zwykły 
w.ie.di poihsilm i fifrunti~kal m pr-0- Honoj priemysłu i techni· 
je>klt ipakttlll Ll@i NM10ti'6w - ~z- ki, wsro1t kultury, akupi•nie 
~ :redl31golW'alll.e były nieza- ty•it•Y pracowników w obrt­
leżnae jOOM Old drngfoj - 'b!:l7.mią bie jedn•j jakiejś fabryki, na­
w SIW'ej tireścii poo.JWiiB jedn~ik!Olw<>. cromad1enie ich w pewnych 
.Jest to utlenmijąc.y dOM-ód w.s.pól- eentl'ash przemysłowych, azyb­
ooścd! mtieresów polskio-fraoou- kie i intensywne komunik:owa· 
ski!Clh, metimic~j m'C u sw-ego ni• iit s sobą - wnyatko to 
•v"allQ!l'1U, b& wzg~u .nai to, c.-iy wkłada pracownikom do r'1! 
ruJi QuJai1 d' Omsay r:L:ąid.Uł ip. Poin- potężną 1troń 
crure cn,Y' terl :p. HerniiOlt. 

'NY plą.'tla.n!iixrie ILalbiegów goo:e- jaki\ je1t - 1trejk. 
'WISl'killcih piiz.~3J deleg~~ pol- Skoro pracownikowi prsy­
Sktilej trudne i Old[)O!Meidzii'll11ne sługuje wolność pracy, to tym 
mdiallllie. P<> rn1i pi61'1Wsz.y. bo(la,j ta•J'lll przysłuauje m• rów· 
nie będ~y 'Wy\Slt~ w Li- ni•i welność odmawiania 1wej 
dz.e w roli OOlk:airi.loinieg<> lub iktop· prae7. 
c!iluiSzikai, l~ OO!bierzemy głos w Ma on dził jut prawo odmó· 
~po,;,ćlb, odpowaiadaj~y &i~ i 'PO" wlenia pracy swych rf\k 

· waid-ze Pa.ńmw~ ~ GłOI! 
te.n :nłe m:Ol'iie być de!ltOOWa.iooly temu przedsiębiorcy, który słu-
luh ~aigłiniW01I1y;· w:y1bór ministra 1znyeh jeco żądań spetnje nie 
Siknz.yńsłloogo lll!W jednego z wree- . chct. 
ll"WWIQ!dini'C1z.ą.ic.yieoh lzg"l'01ma.<henla Jei&li takie prawo 
stalniolwti! iw: lt1ym '~lziłe ipomy- przylługuje pojetlyńezemu 
~1ną w:_woę: . pracownikowi, 

D ms - iUJtiro - :poj.tllbrze dm- , . • . . . 
ty tele~ruful!Zllle niileśe n.am będą to przylługa1e rowmez w logi-
z Genewy wailk'ie sl.oiwia, d!(:imi-Osłe cznym r1eczy por~1tdiru -
mote dooyiz:je. Czy· decyzje te praeowaikom zjedneezo-
,.; tęż€ją. W ik-Ollllkretiną f<>mlę, obo- DJID· 
wią1z~i:ją.c.y00 w:nestni:C1Ząiee pait­
-<low:.t póiSitla;nl()IW,ień., - oobaicizymy. 
S:i, 11w·agę msl'll!g'uje opinja ko­
r<}.:;.pood€1Il!ta jeidioo:gio z piJSim soo­
ł "'z,nyd1, ik!tóry o syitu'lłle•ji geinew­
~kiej t~«!k piime: „W syttuacjMh 
t :1kich re-z.ul•ta:beim bywa; k'OiID,bl· 
nac ja, polegająrve nia um~e.s:z.cze· 
: •iu wy~-0ko ogóllllej zasady, a 
l ;-z~·ni;e'S.iieiniem punkt u cięż:k.ośei 
du ~wzegółów jej 'llTWCIZy,wistnie­
!::-.t. wą1tipić m!Oin:::~, ('),ZY z.groma­
d z.rc.nie tegoll"Oc.•me w.yjidiziie po'Z13! 
pi<'l'Wll:tzą. eYLęść togo zaP,ain.iG. 

Rx. 

Wszak wola prsedsiębiorcy 
wobec olbrzymieh lrodków, 
majduj4eych aio w jego rozpo­
n\d&eniu, jut sama przez 1it 
jeit ezymś 

w rod1aju grotnej koalicji 

wobec której pracownik aam, 
odotobniony jeat zupełnie 

bezbronny. 
I o ile do niedawna 

l•y świadkami strajków 
kłych obejmujących w 
wypadkach niepokaźnll 
&lN,k.lł~ll ych o tyle 

byli­
zwy· 

wielu 
liczhł 

powsz chny. 
digił mamy do czynienia 

z 1trejkami 
pow11echnymi, obejmaj,cymi 
całe 

gałęzie praey. 

Najlepszym potwierdztnie• 
łeio był ostatni 

1t.rejk włókniarzy. 

Ckodziło tu tylko o to, aby 
akcję jakll klasa pracuj,ea roz­
poczyna 

kierowali odpowiedni 
ludzie. 

Niektórzy ekonomii~i nie 
pr1ypi1uj\ strajkom zgoła tati· 
nego poźytku i 

twierdzą nawet, ie ukodzą 
one zarówno społeczel\1twu 

całemu, 

jak i samej klasie prHu· 
illetj. 

Jeżeli nawet tak jest to nie 
nalety ani oskarżać ani .uspra­
wiedliwiać atrejki, leez wy­
świetlić przyczyny ich po­
watawaaia. 

Strajki, które powstawały 
aa naszym cruneie były tylko 
nasŁtpatwem warunków b7to· 
wania nu1ej klaty praeuj,cej 
i nie można ieh 

uwałać za objaw niebez· 
pieC2.BJ 

z grubym 
nym lub 

odcieniem politycz„ 

antipadstwowym. 

Były one złem nieuniknio­
nym, ciyli takim które nie 
można było usunąć dopóki nie 
usunęło si~ prsyezyn, które ił• 
te zrod~iły. 

Dziś, gdy fala ta utiebła 
wskazano jednak J••t 

aby związki zawodowe na· 
uczyły się na przyszłość 

wy0zuwać momenty, któr• 
sprzyjają powiękazeniu 

płacy zarobkowej, 
w . ..ogólnośei jtdaak aby zdawa· 
ły aobie aprawt czy stan da­
nej gałtzi pracy poswala na 
takie powiękizenie płac zarob· 
kowych ez:y też jest to czemś 
niemożliwym. 

Klan pracuj„ca angielska 

nigdy nie decyduje na strejk 
fta ślepo •. 

Wiele zwi,&ków za1'(odo­
wych dopięło już tego, iż 1>9· 
trafi4 nader zręcznie 

slrnn~rolowa~ wysokość zy-
ak.ów przedsiębiorców 

i okrellić wahania tegoż, tak 
it i4dania swe epitraj' zaws1e 
na podstawie 

rachunku. 

Tkacze aagi•lscy w czasie 
jedntg-o z niedawnych sporów 
swych z przedsitbiorcami po­
trafili tak dokładnie określić 
wartość całej produkcji wy10· 
kość zysku, ii obliczenia ich o­
kazały si~ zupełni• zrodnemi 
z cyframi, figuruj,eemi w księ· 
rach buchalteryjnych. 

Górniey s zagł~bia węglo· 
wego w Charleroi w ~lgji ka­
żde 1we ądania podwyż~l:enia 

płacy zarobkowej 

zaat.sowuj' do wahati 'tf cenie · 
Wfgla· kamitnnego na rynku 
wasecbśwuttowym. 

Robotnicy w kopalni węgla 
w Auzin we Francji dobrowol­
nie po"rócili do robót pe kil­
kudniowyi11 strejtu, 1postriegli 
bowiem, że położenie rzeczy 
jeat takie, żt ni• po1wala na 
powi9k11eni• płacy zarobko­
wej. 

Ogłaszajl\c atrejk 
klasa pracuiłlta powinu brać 
pod uwagf nie pojedyliczego 
przedaiębiorsę, lecz ogólne wa-
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runki płacy, wtedy tylko bo · 
wiem i 1ami 

b~dą mogli utrwalić 

swe zdobycze i }lraedsięb ·{ 1. ,, 

b~dzie mógł •traty 

swe powetować. 

Oczywista, gdy idzie o .-c:rejk 
wya\kający 

I pobudek moralnych 

lub politycznych, śmieizną 

upokarzającą 

w takich bowiem razach · strejk 
- wszystko i\1dno wygrany 
ezy przegrany ~ 

staje sit obowiązkow7111 
dla klasy pracuj,cej zamanif e· 
stowanlem ich 

obywatelskiej godności. 

I zdarzają się strajki prze~rane; 
a jedn1k zaszczytniejsze . i zna­
komitsze niż dzie1tięć wygra-
nych. _ 

Strajk jest to - jak trafnie 
wyraża się F. Engela - szkoln 
wojskowa dla klasy pracuj~cej, 
ale dać ona może dopiero wte­
dy korzyści klasie pracujl\cej, 
jeteli będzie ebsadzona przez 
odpowiednich 

nauczycieli. 

I na tych ostatnich powia· 
na klasa praeujit,ca zwrócić 

b~czną uwagę. i jei~li napraw­
dę ze szkoły tej ·chce wyjść 

pełna rozumu 
i nit zmarnować awego krwa• 
wo zdobyteio doświadczenia 
mu1i nominowaniu swych na­
uc1ycieli kierować 1ię nie ich 

demagogj~ 

i pHpolitem gadulstwem, które 
zwykle lłuty jako 

płas1e:1yk dła pnykrycia 

celów 01tobi1tyeh, a atanem u· 
mysłowym, zdolności, pojmo­
wania i roswi,zywania sa.wi­
łych apraw bytu kluf praeu­
iłlcej. 

SzkalniGfwo śradnie na terenie 
łaodzi. 

• 

Znac%e!lie Międiynarodowego Kongresu profesorów 
szkół śreCiłnich dla Polski. - Redukcje, reorganizacje. _ 

Skof1~ył się I-siy Mlędl:iy.na­
r.odowy Kongres P:riO'fes.orów 
~ół Wyższych i Srednritch w 
Wairsmwie. 

Chcąic usłyscteć . zdanie sił 
łód:zlkich, ws.pó)!p:ra.cownik nasz 
uda~ się do jedinegio 'Z dYII'ekto­
rów s.vkół średiniieh. 

Niestety dy1rektor ów na K001-
~e&e nie bYł, lec:-z pomimo tego 
udr!J.ielił nam oonny.ch :wiaidiom-0-
~X}i. 

Ja•k p. dytek.tor z.aq>®truje siię 
na Kongres i jegio pra~ę? inda­
gował nrus.z współprarownik. 

Uważam, iż Ko11gres ten, 
rnial znaczenie bardzo dodatnie, 
szczególnie dla Polski. 

W P-Oils.ce niie jest jeszcze wy­
klM1ow:wy stosunek m:ięd-zy a.z.ko 
lą p·OIWS'Zechiną. a średnią. 

Przyjęta jest jeszcze zasada, 
iż szkoła powszechna jest dla 
dzieci biedniejszych, którzy nie 
mogą optacać wysokiego wpiso­
wego w szkołach średnich. 

Uwa.żam, ii główna uiw.a..g--.a 
Kongireslll powinna s:ię była s.kie­
row.ać na te właśnie tory. 

Dreg'lilowfl.Ć to, znaczy, usta­
nowić szkolę pov.:szechną 7-kla­
sową, przyczem trzy najwyższe 
klasy, winny odpowiadać trzem 
niższym gimnazjalnym, wobec 
tego szkoła średnia. bę~ie !J-lcla­
sową. 

Tym spoeobem róź.niea społe­
czna między s~olą. po•ws.z.echną 
a średnią. zatrze s·ię zupełnie. 

Wszystkie b~ wyjątku da.i.ee.i 
będą musiały uozęs.z.oz.ać d<> S'Lko­
ły powszecl}n()j. 

Jak tę kwestję Kongres w.ła­
twi, n:ie mogę ~·U po>'9li00.'Zli()ć, 
gdyż nie wwm wyników CAStait­
nich p.osioo"Zteń , ma,ru nadz,iejQ je-

dllliruk, iiż sprruwę tę !rOITJWiąmał jwk 
natj·le.pii0\i. 

Pa.nie dNeoktK>irrze, jaik &ię 
pr1zedstawla roouke.ja w szkolni­
ctwtle &rednim i piowszoohnvm n.a 
terenie Lodmi, sWsiu,nkowo do re­
S'l ty Polski? 

Łódź pod tym W'lJg'lędem s.tioi 
jeswze najlepiej. 

Redukcji w szkołach śred­
nich prawie nie bylo, a w pow­
szechnych była tak nieznaczna, 
iż dóprawdy nie warto się nad 
tein zastanawiać. 

Kierowano się tu zdrowym 
rozsądkiem, gdyż nie nalezy re­
dukować nauczycieli z pewną 
praktyką, by na ich miejsce 
przyjmować siły niewykwalifilw­
wane. 

A cz · prreprowadz.ona będzie 
jakaś reOirganwaieja w szikotnic­
twti.e łód7ik:im? 

Na razie nie, a/,e o ile bedzie, 
to tak, by szkolnictwo na jaknaj­
wyższym poziomie postaynć. 

~~~ Ief.~!L~!~i~~!: 
~~ Pożegnalne 

występy 

łłynneuo myjskieg1 teatru artystycznego 
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Niebie ki 
(Sialaia Ptlca). . 

W programie m. inn Burłacy, Kata· 
rynka, Marzenia kinta, Dobosza swe­
go wezwał kroi, Czastuszki, Ro­
syjska zabawka, Wśród cyganów. 
Kas.a czynna od godz. 11-2 i od 
5-9 wiecz. Początek o godz. 9 wie<:z. 

„ e•ae•tePUt& 
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Jak się bawi łódzka, złota młodzież. 

FELIETON. 

Sublokato.r .. 
NOO&wizęścil.e chciiiało, ie je­

M.em, jalk i wliie1u irnllycih 'M>pół­

to.wa111zylYl.y nied:oli - ofiarą gł'O ­

d:u miooz.kalD!io:wego. 
W SWIOlim cizasiie, pra.gną.c mieć 

ka;w.a.łeik au:fiitu Md głową. -
'WlSlzicu.ąlem posziukiwaana, celem 
m:aJJ.eziiwa polko.jiu, · cihoćby w 
c;OO!r.aJk:temze suiblobtio~ 

Py1taJin 1Lna.joa:nyich, maijome: 

-0dwiied'UlJill daiwoo zaaxxrrmi_iam.e 

ciotiki - mooestuje ka.id~ na­
tp'Oitilrnioogo oo uJJ.cy mniej więcej 

zoo.joan€io0'1(), a,by wy;naLaiz.ł mi 
c.hoćlby j.aild1ś kąciik., gdy,ż na wy­
:pa.d 8ik. z,aJtra. yuna1nifa mm:iie. na uJii­
c y IJ'l'IWZ poilfojairuta - okla'Zalłbym­

&ię „00z stałego mie}9oca z.ami'E!IStU­
bmJiiai" i jadro oooba ,wyb:iitnde po­

dejrizwna porwęd1rowałbym oo uaa. 
Owi; po dtug:..ieh i cięŻlkfoh 

cię{pi.ien1ooh i tamipaitach - z.na­
laiZ.i~ ca.t!kiiem Olka'Zały pokój 

pt'z.y inlteli.gentnej, sip-0kojnej ro-

"::nie. • 
Po ~lt:iwliem.iu f()IM}rulmotici 

killoo, Mffi~ toottr, J•rudizfar (moija 

śfumotika.!) - pa.aik P-01J1fa .• to.w­

Si'lme.go i ja!loo ipaaik je,:;it najtań­

my, a. Jiarl!zd<.ru mjładnie}5'zia. -

wy.bnllłem si.~ szóstką oo. śwe:ie 

pawtietrre. 
Hela dlO mme me roo1mruwtia 

dl:ruteg-0, Mela obr~, o:bie po­

skirurżyły slę ma.too, i J ad7'i pa.uto 

fel!ki ziannk'Illięto do szafy na 
Idu~. 

Ter.ari W3ilb. o ooobę moją. to­
<:n.y się pooniiędizy dwlrem& pooio­

Sltla.ł~n:i. 

Nliie ohcąc sbracić mieslZlka-

'Illi:a - byłem z Helą. w te:rutrze, 
z Melą. w ikiilnli1e, potem z Mielą. w 

cmikillemi, z Helą na ikio;nrericiie ... 
Hela~ Mcliai, Mcla, Heilia1„. 

młyill jalkii!§ Heiio-mielOM'y za.łorż;o­

oo mi w biednej mej łepetynie. 

---------
Ra!ZIU pe!Wlll0g'O W tDOOy przez 

dmz.wi usłysui.łe.m urywek roz:m.Q­
wy maJ,żieńSkli.ej ta.tusi:a i mamu­
si:: 

- ,,Już ikJi.:ldm miiesięcy miu:J~­
ŁQ, jair. ~u na6 i nie może 

się tioo SifJalryi ~ioł 7.idecyid.101Wa.ć". 

---------
,s.-~~h ~ ~ale:m. bar­

oordooz111ie przyjęty w po-
ł miłej !i sym:paityoonej :ro<lz:in- ' 

k4 <$-Jia<lmooiam „gł<>fWY d-01Inu". 
~ glooam tuballn.ym: 

Naiza.jutrz - nie bacizą.c na 

n00 - z.rubra.łern swe lracy i Pan.a· 
ty ~miieszlkirulooi w ,,Savoy'u" 
NT. 714, - gdiziie ?.gł~ wiol­
n yicih polk()d,, a.le niie pr:z. y rOOz.i.­

me ,. przyjmuję oodwień od 11 d<> 
5 ram.o. - „Niooh się ipam. cizuje, jalk 

u &iebiie w dio!mtu. , Będę dla pa­
n>'t ojcem"„. 

- ,,,A ja llllaltlką".„ - OOrz.y­
lW\a !Się d~ „pom-000.'ica 
głowy d10anru" - i ziec,hcę przy. 

tero ZlWICÓCirć u.waigę pai.oo., że za 
!pIZymWeaie.nie roomy UL drogo 

;pam ~ł. Tu~ · umieć się 

taJrgiolWla.fĆ". „ 

- „Ooo, - myślę sobie, -
jeis:t źle, „k~ailea\Slkl()ść" osoby 

lillO jej jeisit ziagrożiomia - i 21aill'Wll -

~am -mird.k ildiujący wszysi!JlOOh 

fuizooh ipięikiooścd trutuis:iinych i ma­

mUJS!iinycih , slkloinoontrow~m~h na 
sik11oonooj mojej OOO'b.ie. 

NaJZa;jiutrz Hela propoiOOje mi 

iSOGDAN JEZIORAN'SKI. 
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Korderstwo 
przx ul. Piotrko11kiel 
••• • ••7i•• powio66 z ż7oia 

Łodzi. 

· - P:rome - rzuoil po~y 

mz.~ staw.mego wyiwiia.d!ow 

cv. · fneif ipollfu.jii ikryllllillnailm.ej. 
Po chwili w w-ejściiu uJkiruzał 

isO:ę d'Obroo naim juiż ooooy z po­

przednie;:. J roul'Z<iiał:u poJWtieśc-i, 

Rvwrurd Rylksz;a, w elegwncldm 

:moiclinie skrojooynn gaimilóume z 
r • 

ruur:z:uoonem piiooiz ralll'.llJ.ię pł<a,o.z:-

c-~' 'Śl;eldlD!iegto W1Zo'l'IOISltiu. 

z e.:z.amemi. jaik amioła oozyima, z 

~e dopais-0rwia1nym di0 kmtał 
łów ubiO'l"em, lda.wru tyip skoń­
t'i!Xlłn€go eJPlll'00.11a i k OOieiS'ircł. sa-

3ioollll. / 
Nie rmiaili się ~ooze -060tbiś­

ci..ile. 
. Oo!prłlW'Cla Ry~irurd Ry!klsiza, 

choć Sttaile miie1szik.'ruł w Wamzaiwfo 

jeidmaik wiele sły;sz.ał o nfun jaik-0 

'fl ~~u o &tiąjilQ!W'YPh ner-

Gryf. 

Bezczelny doz,rca. 
(S.) WCIZ()['a>j od P~ją­

ceg-0 ,paina, WIO'lan.aa:mi, lgb.itorn 

dJomu mmiiW/1kałego pnzy ul. N o­
Womiej&k!itej 22, zaiżąda.ł d<>1wrca 

t-ego.. doo:n:u za otwaroi.e brarrny 
dwia mil.jony !D1ail'elk. -

Gdy p. WoJanan na tJo ZlruO'po­

nQiw,a.ł, nie ohefaa d01Zorea w.puś­

cić go do md>e's~ina. 

.W&wicizais p. Wolma.rl z.wrócił 

si~ z ;prośbą. do V -go ki00niis.airja~1u 

P. P. o pomoe. 

WlalCh i nadt7iwyooajnych zdoloo­

ściiach. Mając dQ cay.ruienia prze 

w3!Żinile z !I'óilOOglO roclwju, spra­

wami. nya:ni1n-aJnemi, obijałlo mn 
&1ę cizęsito o U\S'Z.Y niau.(W'reikio komi­
Slail"z.:li RJajeira. 

N 31W'eft q;wył·odmńałe joonosttki 
jeśli k.ie<liyikoliwii.ieik mówJ:ły o 1'Wm 
to lZialWG'ze z pewnym szalCrltmikiem 
i podrorą.. 

RyfkJsiŻISi ~wał SIOlłviie <ltm~w­
naae 'Z rbś'gio spi':llJWę, ż,e Z1Diajduje 

s-ię w ipoiko~ ~ ii pogi'~ 

zło<llzdJei. !i cym :pod-Oibnyoh pme­

stwiców, oo ooi p01Chy11i.1wmy S!Wą. 
pootruć rw u!l.dlOOllie, smedł do 1111iego. 

W yc.iiąig.niięciiie ołą>6łln:i>e rąik, 

moony. uooil:ilk dcl:ooi i rormoon 'Za­

'Zlll~ &t3jł1o s-ię Ulidiość. 

- P11'IOIS2ę, zeoocie patn łm~k\­
W11e za.jąć miiJe~, llAl~O:C>ząltJko­

~ 1'101ZalllQiWę ikomi~, , wska.z.u­

jąc dy1s.tym,gowa1Dynn gEl!Slbem, obok 
bimb, stojący foiJe!l., 

. Dert:.e!k!tyi\v siiiadł Uikła!da. fa.c iie­

dooic1z:eśnilie ina ikbl:ma.ch s wój a.n­

grelski :J1hll&ZC'Z, 
- Moie p>apim"Ol'lia~ projeikto­
~ goo,po1c1atrrL, z::ooi.elm!Wioo.y nad 

_ lllliemie ~YJl;ą. ełyioo.eg<> · itlro'pIDie­

la.. 71bro1d!n!iiamzy. 
Rylkmia: poid~kbwatwsz.y u­

P,lWjmlile, :wiyją.ł IL piOW:;.uniętJe j mu 

. -
I 

,,1( O .W I N Y" 
...... 

żądza bogactw prowadzi do zbrodni. 
Do maiątku przez krew rodzonego brata. 

J •run ii F:ranciielzelk, syiOOwi-e bo- tę, prócz goltówlkd; kitórą. mu wy- Piizez 

gaiteigio il©liollllIBty w jedm.ej z wrio- pła1Ciić na ręoo z-rum.iierział. swą niesprawiedliwość, 

seik pow. Lęc'zyictldegxi od zarania Ubwilie11iCl:ZÓIWSzy się w siwych ojicioo, ' kJtórego radeiwała zgoda 

swego życia kochali się bardzo poo1Ja1ni0iw•1ooiiach uda.J: &ię <1o Lę- braci, 7JI1i.weczył ją. w kirótkim 

i nigdy sę nie spneczali ze sobą. cizycy dio niotarjtlls.va i tam w cizalSlie dl{)1S1Z1C1z.ętmille.. 

Zgiodna i wiz:a.j,eimn.a, miłiość myśl żye;ze1i foll'mal1n1<lści ZIWiąiza- Na tle zazdrości 0 majątek 

bvaiten~kia chłopców byłia prze1d- ne z prizekiruzalll'ilem syiniom ma.jąt- powstały między braćmi kłótnie, 

mi!Oltem pOIWISlzoohineg"Q podzriiwu kin zruła1tWił. kończące się nawet niejednokro-

ioh :rodziimiJJ.ej wiJook!i. oca>z dumy Po powrocie do dQłllu nagle tnie bójkami. 

ro>drzńców, któ.nz.y wi eilioikrotmie 'Z .zachorował i nie zdążywszy na-

roZiC1Zul•eni.ean pogląida-ją.c na siwe wet ·zakomunikować synom o re- Zaizdirość Jatnai :riooła 111>i0łllJSltam.-

· 1aw111<}Śle, Zi:,oiodmiiie bruwiąiee się w zultacie swej bytności w Łęczy- nie. Z cza1S001 mpeJnń:e zilibiła. 'v 

kącie iizhy, liub m:a. podwóirvu, ser- cy - umarł przed przybyciem nim umu~ brwt-eiwkie i opano· 

decl'llllem wieisit1ciłmieniliea:n d'l.ii.ęko- wzywanego lekarza. wany nienawiścią pootan<>wil za­

wmi Bogu z;a pociechę , jaką im Wlklrótce po pog11rebie J 1a1I1 i montować Franciszka, by po nim 

zesłał w postiaci do:bryc-h i poolu- FiraJDCe elk oomynna.łi woowame od~edziczyć majątek. 

sz.nyieh d:z.iooi. dio rejeD!ba w Lęcizycy, u którego Wkirótoo plmn swój wydC0011aJ. 

Ohłopcy 11zoozyiw11croiie żY1lii w ojc-iioo prwd śmieroią z.ł>O'iył, Zaopatrzony, w specjalnie ua 

n;iigdy fit~mąc-o:nej 2ig0ćhziie. prw:mamooą dla Jóvefa gQJtmv- ten eel kupiony rewolwer, wy-

Nie było między nipi sporów, ' ·kę. Tam wyjaśnily się prruwa szedł w nocy z mi~zkania, a do-

jakie się często dzieciom podczas otbiu synów dio porrostałego po oj- stawszy się do okna, przy któ­

ich zabaw idarzają, nie było eiu mają.tlku. rym sypiał Franciszek, kilkoma 

sprzeczek ani wzajemnych wy- Jam 1mmvie niie uiruwał sobie strzałami położył go trupem na 

mówek, a już o tem, by jeden dru sprniwy z k'l1Zyiwdy1 wy.rząidwnej miejscu. 

giego uderz.ył, pomyśleć nawet Illlll. :rui.eisprruw!i.eclli.wym pod'Z.iiałem. Oozyiwti>Ście Siprawa si:ę wyklry 

nie można. Jednak stopniowo, gdy pa~ ła i ZIOIS!ta4 ooiadzooy w więiiooiu. 

Lruta cihłlO@ięce spływały im trzył jak Franciszek wszechwła- Być miooe, iiż kiiedyś ooti.ądzie 

w zU1p0lnej ha11.1mooji i zigoidiziie, dnie rozporządzał majątkiem, oo będącym pnzedmilortem je.go 

, pod:ziiw budizą.c wśiród ofk:oIJi.oonej malała w nim miłość dla brata, z,a;zdroścń, mająrtHm braita, looz 

ltlidll!o ści. a rodził się żal, niechęć, a wkoń- niewą.tpiliiwliie niligidy w życiu nie 

Gdy pooz-ęhl U1C1Zę:>wizać do cu nenawiść. _ ZMmai j'lllŻ spoll.ooju SllllIIlIDe-rida" 

wiiejskiiiej s'1JkóJli, J allleik Sta11S•zy 

i Wio1nilajs!zy od Fira.nUIS1a z god­
ną ipoidrziih'WIU cliier;plilwlOiŚcią, spę­

dzruł po kilka gGdzin dziennie z 

bratem nad elementarzem, poma­

gając mu w nauce czytania. Fra­

nuś znowu, bardziej nadający 

się od Jasia do prac gospodar­

skcb, często go w tych zajęciach 

wyręcza~ 
Tu\k d'O'i.1Jii m ie!k.1t młodzłieli­

CIZleg10„ 
'Tymczai~m ojoioo ich pois.ta­

rzs.ł się i pootzął n>ie cLma.g·ać na 

'Zdrowiu. 
CZiując, ie goopodful";:,,t.wo je.st 

zbyit wiielkim cjęrhu rcm, przemyśli 

wał nad tem, by je prz.epi;s.a.ć na 

sy;nó"'ń'-. 

'.Dwt;aj !Il'alleiy ~zyć, że 

stary ojciec nie darzył synów 

swych równomierną miłością. 

Mimo to, że oOO.j chł.o!pc.y odno­
sili się dlO m!i.egio z je.dnaikiowym 

szia.ciumhliean, i jedoolk.iC> byili po­
~ ojclOWJSikdm rozikl3Jz101II1., oj­
cńec specjaJ.niiJe roryitOIWa.ł młod­

S'Z.eg'IO syina FiOOJDIC<iszikia, M'Zklol­

wiiek w oodzii.e-ooem oboowam!i.u 
nie ujaiwniłal-0 się to ruigdy jas­

lm-aJW10. 
Jednaik ojci-ec, któ:ry dOJtych­

c.zrus ZafWISl'z.e był dila obu synów 

rÓW'.IllO sipraiwiie dLilwy, zastanawia­

jąc się nad sprawą przepisania 

na ich majątku, zadecydował 

Fra ciszka, jako bardziej kocha­

nego, lepiej usytuować materjal­

nie od brata starszego - Jana. 
l)[a F·raooisizllm prz,eizill:aJCTL,a-1 

on całą. 50-włókJOwą gioisipoidM'kę, 

Józiefowi zasrtirzegaiją.c na !llej pe­

WIIłą sboaunikiOfWIO nie1zmaieooą spła 

~rnb>:rnej paipie.rośrnicy, .z złotym 

mullJSlzitukriem p~pierosa .. 
Soof pdt.icji kcymma[ooj prze­

proiSlił na chw1Hę miłego gościa i 

7iaoowoniwiszy na dyiumego po­
licjamitai, który (LjalW!i.l się nartycl1-

mfa1sit, m~kaizlfuł mu iil'ie wipusz­

ciz.a.ć n1ilkog,o, a; n:a1s1tępme roz;sfa,dl 

szy sJę wyigodm.tle rw vO!teJiu, zrwró­

c,i,ł glo;wę IW stronę Ry!kiszy, cizenn 

da.ił 1m1u do z;roiz1uo:rui.>e'Il'i.la, że jeis,t 

<lio jeg10 dyspoizycjl. 
Znalkomity d eiteikityiw narolility 

zirująic sii.ę błęikiiitnaiwym dyonem 
lu:k iS'lllS'OIWeglO p:rupiieirooo.., pi~:y 

p:rzerwa>ł mifoz1ell1ie. 
- P111zyicih~idiz.ę do pall1a' w 

spraiW!OO n1i€·ci'arwno <lioikKJ!IlaJDl0:go 

mo11:de•mfbw1al m OOOłbi.e Osilmrra 

Rait11!la>. ' 
'Du :prre11wa.ł by S!{>Ojrzieć na 

swe v1s a vms, looz niie za:Uważyw­

S'l.Y lt'am 1S1poojałoogo źdzllWienia 

cey '}V'Ogólie jaikllegx>'lroliwiek porn­

swnIDa.., ciąigm.ą.ł dJaJ,e j. 

- S1pra.iwa rfJa lfil'ILiie 01gromnie 

aibsolJ.ib-ujie, 'OO W1Z1ględin nra to, iż 

w ni.ą. j oot Z'3.lll1itlłS~a.n:a niairzooz_ooa 

~€go, bo iz ~a.iwy; ~zkoiJ.rrej, 

k1oł~, pamo:l'a . Ela ŻęciJ.m, aireszito 

~nru :piiziez , pań'Slk1ich fomlkicjiooa-

1jwsizy w ilciJJka,ua:ście mi1nut po 

<l,~:M11 z1b1aj'!l!i, a nie ohc,ąc 

-
Od pijalistwa do zbrodni. 

Sra merd•I• •le•. 
1Jak z,~u:..n.ym jiee.t młóg pi­

j<Hlisibwa, ti:1Włai'>z.c-Z'3J po mriac h, 

gd.zlie młoid:ziiież, z:aaniast spędziać 

czais n>W ciz.yt.aliliiu pożytec.z.n~h 

piis.:m. i k.:rląielk, mdu.żywa aliko­

hol'll, k'acą.<i 'z.El Siwą. sizkoidą. z Wu· 

dem zdl()·byty gt10ł$;-, śwacfozy tra­
o·i•}zny 'WJ'']Jadeik, k:tóry miał miej 
"' . . 
1500 W" -wisi B<l'blllSł>ai'Wl.lCC, gm'lllla 

KnllSzy11a, 1pow. PiOO:rkow.sllciegio. 
~ediem. !L 1boguislaiwticltich go­

s.po.damzy, Andreei Sill'l"le~i, 

diochv,'I': al siię 25-IełJDOOgo, d-Oll'Od­

nemo symia~ 

A.le JOOera nre m.OOna. byłi0 ~ 
liiczyć do doib~1 i poołu'SIZlllych 

d:niieci. Nie chciiaJ oo sńrurem'll oj­

cru pOllllaJgać w :pnooy, prnec&w.nie 

ci.e,ż~~ ~ kTJW'alW>iicę swe,,go oodl.ilica 

t.nwto:ruił :ll'a hrukłmk:aic:h , w · ik:all'C'Z· 

miie. 
Hulanki te najczęściej koń­

czvły się awanturami, za które 

Józef Surlejewski niejednokrot­

nie odsiadywał w kozie. 
· Ub.i,e,o-łej · niie<lzietLi, Sik.raldllslz.y 

o • 

ojoo kiiilik~1rm ~cfo złotych u:da.ł snę, 

j~ik -zwykle <llo kaircZllil.y. 
Gdy Andrzej dowiedział się 

o tern pragnąć uchronić syna od 

awantury, poszedł za ·nim do kar­

czmy, by go przyprowadzić do 

domu. 
Ale WJ.S'1J0illkiiie ,proś,by na .nic si ę 

niie zdruły. - , 
W ÓWQ'W.Ę3 IIOłZg.nliieW'runy. <>'JC'l.OO 

-pocizął ciz.ymtit} J óze.fO!wri wymów· 

zł,ama.ć danego miu slo:wa, że zaj­

mę się wyślOO'Zenii.rem mord1erey, 
11i tyllro cizymiąic 1Jo w imi.ę pmy­
jaź.nd jalka mmli.'e z nian od dz.ie­

ci11isltJWla łąJC!Zy, s~u!kalem tropu 

m011.ideiroy na . włlasną rękę i choć 
ni.ie w:ala:złsz.y go cai'koovicJe w 

ktarhdym bąidź raiz.ie z<lobywa:jąc 

p81W!lle inrorma,oje i mrutieirjał, rów­

nireri Woi.edz.ąic o itynn, iż prun Komi 
Sraa.'IZ ni-e tracJ ooaisiu w tej szalo­

nej g0i!lli1bw:i.e z:a :riooiwiązaini.em ta­

jemnicy, pooitrunaw:iłem ośmielić 

się d:ać mu ki1ikia ceinmyeh d.robia 

zgów, które mogą za.wia.IŻyć na 
sizai!Ji Illiooaaniowrutej aipralWY ba11·­

«fao powaini.e. 
Przepta.l m6wić, bo k-Oł!Iliiis.rurz 

Rajeir wm.ał i pr.zeiS!zedłszy się 

kib ra:zy w wąiskioh rama.eh 

grubineitin podsizedl oo n:iego i z 

wyra.'Zem zadowoJ~nia i serdec z­

noścU. na twa.my, śe.i&kając mu 

r~e oopow.iedILia.ł: 

- Wiem kto pa.n jest, a pań­

ski talent i wyrobi-OM ma;rka 

s·prytnego d>0fte.k~, operujące­

go w sitto>liicy, j.est mi a;ż naidto 

· zm.alll!a, pr.zetJo z.góry Wliieirząc w 

naegio i pomoo, wyraria.m swe 

pod'Ziięk.owiamiiie za chęć B'Lcizerą. 

piodzii1e.le1Jlń.a się ze mną. zebra~nemi 

pr.wz pa!D!a witłj(]Joan.OOc:i~. 

kii, że gi0 m~, ~Wal i Il.al 

wS'tyd Ili3Jl'3r'ŻJa~ 

Rozwścieczony tym chłopak, 

wyjął nóż i ugodził nim ojca w le 

wy obojczyk nad sercem. 
.AncLrz.ej Sur1ejowslci ~ążył 

je.swioo wytbioori z ika·mzmy: i 
dojść dJo domu, gdde się zam­

knął z obawy przed ponowną na· 

paścią wyrodnego syna. 
że obalwy jegio b~y słul9ZIIle 

świiai<k.ey fuik.t, diż Józef pobiegł 

za ojcem, a zastawszy drzwi 

zamknięte, usiłował je posiada­

nym nożem. otworzyć. 
C'..aiłemru. mjścii.u iprz.yglądaly 

si~ ""1"'7.ell'aiooe maitilmi i siootry; 
J óoofa., OTa1l mellll sąsiadów. 
N~ jednalk nie p.tizeszt1rodził 

lll1ll w ~brodrui, oibruwfano się bo­

Wliool, by Qsz1aJ.ały z gmiieiw'll nie 

rz.'U!Cti.J: ISli:ę m. $wid ów ie j itrrugi­

<l17JOO j soony. 
Dopiero po pe!Wlllyrm cma&e 

martllm J órrefa odrwruiyła siię wejść 
prizez Olkino d-0 mioozlkallliia., lecz 

tu ocrzom jej ukazał się obraz 

krew mrożący w żyłach. 

Na podłodze w kałuży krwi 

leżał martwy And.r!'Lej Surlejow­

ski. 
TaiK to zg11rbn.y młóg pijia.ll­

s.tWa. s.ta.ł się przycu.y;ną. z.brodni, 
wymołująrej girozę w cdo1wi.clru. 

Ojoobójeę ooadizlOIIllO w 'W1ię­

~1J1i'll, g<lizliie oowkiUje rmsłużoo.ej 

kwry. 

Do gaibim.eitu waziedł cicho po­

H:c-jam t moisą.c na itaey sziklamkę 

wody i żądam.y ;prz.eiz komioolrza, 
prosz.e'k na ból gro1wy, !kitórą po­

~ił m biiirnrk;u. 

PirOOII>IOO~Y Rytks:i;ę, łyikln.11 
p1'\QISUJ1k,_ ipoipi:jl'ł.ją.c go następnie 
wodą.. · Poliiicj;runrt ooz szelesittu wy 

s1uną.ł się z •poikiC>ju. 

- Słuoham pa00i, neikł do 

deitekiyJWia. ik.10mi!s1airz tolllą.c swą 

ko:tlpuil.enrtmą; -OISO!bą. w Otb:iic~ h 

skóm::myic>h fotelu. · 

Ry:kisiza p:oc1zą,ł g'o wtajemni­
cz.ać w ikirąig swiego diz.fałamiia„ za­

eiząrm;i'l.y od z,n~J.eziioo.ia szkiełka 

Illiebieslkliiego w ipolwju, gdzie za.­

mordowam.o ~ta, końozą.c na 
pi'Zygiodrnie 1,1. op-tyka .. 

W mo:meinciie, g(iy d8Wkty;w 
OTffisywał komi.s-a,.llZ()·wi sz•ofera i 
m.e;talolWą llliterę E, t~n d.,.gną ł 

ja.kg-dyby go n2.gle ukr..>1~ła im:j;l 
i s:i ęgnąws.zy dio kaan:zel':~;, wyjąt 

z.niej <>Wliniienty w btbułQ znacze~i:: 

mów:iąic: 

- Podiohny mtacz.e;k dJo opi­
syiwa.nego pwez. p.aina przedll>'ta­

wmjąic.egi0 lilltffi"ę E, ztnail:aizłem w 
waililzoe rureisizttorwaiooj El!i. Żęc.kiiej. 

ro. e. n.) • 

, 



„. ł. 
Kłopoty Józia G. i troska jego rodzica. 

Salsopaae - wla Mdt - Zoppotr. 
(S.) JózJek G., syn. jedI:legQ z pr<;>Śbą by t~n zWTócił ieh fil',lllie 

ze ~ółiwłaścicie'li znamego to- n.a;letne im pieniią.dze. 
:wiamz.ystwiai a!kc:yjnego llil·l~ł. do Ow kupie.c moonfill!tahl.i.e wy­
tej ikia·tegwj.i luidlzi, kit~y poza pła!Cii J óźkoiwii. żąda.mą prze.z, nie­
lokahullłi 2a1ba!W i 5a·lami hilairdo- gio s.UllD.ę, po~.zem J óvi-ek, pok.wito 
wemi waJW'Sl~Y odb~ór pieimęd'Ly, ·wy-

nie znają innej pracy. sz<edł od owego kuipc~ 
Cięgle hlllillam!ki i ui.baiwy - mając w kieszeni 300 dolarow 

noltia beuw niadzn.Vy<)'Zaj il.tiooztiaw- <l!o swiej dyt5ipooycjti.. 
:ne - wy<nieir:pały z nwtiury wąitłe Z ·tą s11mną ·wymsizyl wieoo.ły 
~ily paOOJ Jóź!k~ Jqz,iek do Z!Oippot chcąc w krusy-

Ojcdec cihoąic pod1ieperować nie si,częścia sz.wkać. 
21Cl:rowii.e sw~ jeóyinab W Zoippotiach 

wysłał go do Zakopanego. znalazła slę równiez owa artyst. 
W Zalkf()lplalUem po2<11ał wesoły; k 

~· . a, 
. maną artystkę z teatrów war. wan~ i iwapooll'iie oóda'Wla.li 

szawskich się eni:otcj10an r1nliert:tkt 
z. ikltótą ~ w: -górooh :wli.ełe N®'.atziie 
fP.1,1Zyjem!Thy1<?;h llllOOllOOJtó!w. sprzyjało im szczęście. 

JiaJkio, iJe :pięl.kill..:'t amtya!Jk.3, by- Qwe 300 do1lait'Ó:W , W oordzo 
łaJ !D!aKWJwyc'UIJj ~ym „wy- ~'rótkiiim c1z.a1siie iWJZ>OOIS.ły do ik.M>-
daltJk.iiem", prędki() oo:l'U·e} sruimy i ll.la!kb<(')łuuna. ;pall"a 

się wyczerpały UłSOby ba.wliliai $.~ iprrwz :pei;viien czas bez-
:w kltóre dQ!bry ojc11.uileik ~Pie- t.ll)l$klo ~ woooito, :nta mszystki.e 
ezył Jóźikai ~ wilrońcm. J~ SltJrlom,y isza.istaijąic pieniiędiz.mi.. 
,,cfllująe l)łÓllJn!O w ~" wy- Le.cfb iJmnt>aJ · 
~ <1,1() ojclll( tJeleglram rz; prośbą, się odWróciła i wkrótce stracili 
l:ir, Win '{IJtl , wszystko. -

t:rz~rsłał rotówl.tę. 
, Z::na'I"tw.i.ouy oj.o.'Zul·e.<k wld:ząe, Jó.zieli chcą.o &ię ~mtrzyc 
~ si~ ~w,i'ęoi . · w n'Olwy za.p'f13 gxi•tówiki znów po-
:Wezwał Jótka z _,.tem do wirócdł dlO Locbii. . ....... „ Tu 

LoJlzL . . . ../ 
Lecz Jó~-0wi n.ie na rękę by· przyłapał go ów ku.Jriec, 

lo to wezwa;nje, bo J?03ta.no.i11·'.:ł, który ~1 pi:rz.ez niego na 300 
:r,; l.'110 oporu oj~a, wybrać się do <lo~erow na.bnwv. 
ka.3yna s.c:.poc~~:ago, cllc.'1,_.c - jak Eył0tby się s.końe'Zyło mi•oozka 
tw~ardzlł a.em w 0-.""Z'płartmym hotelu, gdy-
doro!)Ll s·ę przy nde.tce majątku, by :Me ojc·iie;c.. Jóźka„ łvtóry dqwie 
R!by się Uiruiez:ale"tmJić od ,,kap.ry- dzinlW'S\Z<Y si-ę o cty!lll • 
sqw" ojool. - zwróclł owemu kupcom, wyhl· 
~ :uiru ;wyja!1.d ~ Zoip;pori; ckone przez J(rźka pieniądze, 

itmreba. miieć ipeiwiiien :z~:pais gotów- pm..yirz·ełluviruc oobie j~ · i~ 
!kii, a tego J~k IIlOO poo.i:aooł. 1'ięooj · 1po.001:my~h . iIIliailllJJPul~yJ 

iW tl"ÓClilł :wi-ęc do Łti&i1 ~ udał . S'\Ylegx> Sj'111$ [JIOlklry;wać Me bę-
fńę d;o jOOnieigio rz, odmoirców to-- <l<Zlie. 
rt\!~yabwai a.lkoiyj~ u którego Terniz piękny J-&Aio- tZifVW IPI'ze 
jegn O'jciac był WiBlpótwłaoo.reie- s:ialliu.iJie oałymi dnilaanit w a31l~h 
Iem. bitk\irtlowych, -a iw ~h ~­
z podrobi'onym listem oraz stem. nyi~ ~ !i. kJoon:emitUiją po-

plem firmowym v.-yi~y wy:pad.elk •.• 

Zemsta zdradzonego kochanka 
Noiem w brzuch za flirt z drugimi. 

(S.) Wdldio.winią zemsty iia­
Zidtosalegio k.IQic,.~ była.i W! dniu 
WCll.IOlml}sz.y!lll U!l. Fraooiisz.kań:Ska. 
: ~ Rioamun 
f żył od dłuższego czaau w do· 

brych stosunkach 
·~ !Miairją Waoozioo1k.ÓW!ną, ~­
bilą pmy w. Bom00'3kli.iej H 7. 

Miair,Fu, j aJklo ł:rud:niai pattma; Ulliia>­
Ja ~ rudlO!ra.rtlofrQw 
którzy starali się o jej względy. 

Za:zidD.ioeny kioch:a.nek z·aipow ia 
d:a.ł piękinej Muji, iii j€śli iprayla­
prue ~ fi; jej ~ 
to ma wszystkie kości połamie. 

•Mar]ai wymn~ ~ z tJeigo 
oo jieszctre ·barovrej iiry'tował-0 &>­
mam.al. 

W CllOa"aijsrzego WlilemJoo'u, idą.c 

ułwą F~~' RJooniaai uj­
ra.al M~a-j ę 
w towarzystwie kilku rozbawio­

nych mężczyzn. 
Obu.TZJC>!Ily tern, .Romani pod­

swed:ł' dlO Mairyi, ai ~lń!n się ta W· 
rjieinl001W1a$ wyciąigmą.ł z ~eni 
s.piręiy1rnoiwy n.OO, . . . 

i zadał jej w okolice bnucha . 
dwie ci~kie rany. 

Nai ik<myikti poranriooej przybył 
pQ.l.ic jiamJ4 ik!tóry Oldprowaldlzlil Ma­
rję do III ikiomi1Sa1rjiaifJU. 

W ikioanJiL'3.rurjMie p1,zytW10łaam 
pogofuwiie raJti\illkl()lwe,.- któirego le 
kwrz JX> ltctziele.nftu piel'lWISiZej po­
mooy, doopełl'!M;ce, oidJWli,<nł ją w 
stooie cii~im dio s7ip'iit:JaJ.a p.rz.y 
uJ.. Drewoowlsilciej. 

Wre praca w przybrtku 
Metpomenr. 

We wtorek przekonają się wszyscy, co potrafi pan 
- · dyrektor Wrocxyński. · 
~·- l:n'aiugwaic.ja. soocmu· j.eisJen:n.e­
go Qldlbędime się wie WltJo.1-eik, dmda 
9 b. m. Dniia tego Tuatr wyisita­
wi rur.cyd'ZiiM> 1iiterrututry scood:cz­
ne-j ~,ś1uby Ptlinień'S!lci-e" Fredry, z 
ud>Liałem pp. Dutllajeiwslciiej, Hail­
S'kiiiej, M-Oll'Sk1iej, GUJl'Yłll~&, Kli 
sz.eWl$kiego i Kirótk:iegx>-> z.ooinyeh 
publ.i~ści z ubiegłego &01Zoou. 

Z no:wo.angaiiowanych sil wy­
s-tą.pi p. E111giernju'SZ Do11J.row01ł&kd, 
pooySkainy dllru ~j soon.y ~ te­
a!f,ru „RKmm1ailltoooi" w W amsz.a­
:wii'e, p. D{)!brow:ołis!k•i, kltóry na 
~h WM'S'ZlruW'&mh ~ poiwb-
~zen•:-em grał m. in. Gu.stia.wai w 
„nz.:.~-0aci1 i KO!idja.n.a, wys.tą.pi 
w r:.U Gu::::u. 

· H:y.i,yr_.,:: n~::: p. Zygnm.n:1lt Norwa. 
}.cr:·.•i{1: , k tó y f:rz.~c SIZ3r~,g la.t 
1 ;aico1v: rl w Krr: k•:::1w113 w Teiaib~2e 
1JieJ.Jk'.m, . 013U:l1tm:o z.a.ś w te-arze 

„Bag~wrai'' izyskują;c S-Oibie Wiiel­
kre umaime pU1bliiciZ:110ś>ci i praiSy 
k'Nl.lkio>Y-islk!ie~, z iporśród r:zec'Zy re­
~-Y~lllyćh w K1ra!k01wie prz.ez 
p. N-01WalklOiW5kiLego wymiieini:ć nG­
lefi.y, !lllp. „To c·o mjwa:żlllitejaw", 
.kltórej ~ja., ogó1nem i.Ckt­
:nliiam. b~ na1liei~iru z pośród 
wszystikich licz.nych po1~slkioh kon 
ceixi y j itle<j 1S1Zitiukii. Mal1aimia te.a­
tmiliM pod kierowilllic.tiw001 p. Ru­
deiw:ilc:z.a przyis.pa.sa.bkv n~ de­
ki01Mie<)ę, praoofWllllie ~~e 
n0iwie 1Irotstjnl!lny tak, że 'Ubl'ówno 
wy~1anainie, jtik i. opr.a.wa wbuki 
za;po;wfaidają Slię pierwisoorzędnie. 

Ln.a111g·usiac yj nie p•nred'S'taiwJe'll!Le 
poIJ>11z1edzi ·pret.e·kicjia jeidoogo z 
1;ia.j1ZJlk'1tlWilllii1:8Z.ych esooy'·15itów i 
ku}"tyM-w po1'stktlich ;p.wna J. Lo­
r eiu1001w iczai. 

' ..... 

.,N O W ·~ K 'Y_.. 

Ktłłk m,skl, 1hoCbJ m,iowskl i•sf 
Glqżkl. . 

Przekonała si~ o tem żona, gdy mąż jq po pijanemu 
skatował. 

($.) P.rz.y uł. WŁoołaiw.skiej 
N:r. 14, zaaniesa!kuje lliaWj Pta­
szyński wrna z awą ż'Oną :Mary­
sia. 
, · Błażej mle,ża.ł do tego gaitun­

k.u lu<hii, 
którzy lubią bardzo często za. 

glądać do kieliszka. 
W i:i!ecaJOll'laml z.aś w:r~ica.iją.c po 

:wiiękswj „ WIStalWlie" do d-OmU, 
bił bardzo często swą żonę do 

utraty przytomności. 
Pai1'8!tiw.o Btaszyil.sey mi{}li ż·o­

n;art.eigo syina: S1iefiama, z.a.miesz&.a­
łego przy uł. Dolnej 10, k.tóry 
1) a<liz,wy.c\Zlaj 
szanował i kochał swą matkę. 

P.am.i Mairjiai brurrlm Cli~to u­
ilaJ!ała ~ę pinz.'Elld siym.em na med.o-

Qire ohch<»dz,enie się m~ 
ObUJI"Zony tym Stefam. poo.ta­

nowtlł w tej spra(Wlle poanów1ić ze 
zwyrodmałym ojcem. 

Zac;izedł . więc wicizo•rajs.zego 
wieci.ZiOru do miesizikamiia swych 
rodtziców chcą.c zobiaic11.yć &ię z 
ojcem, gdy W1tie<m 
straszny widok przedstawił się 

jego oczom. 
M3.1taia je.gxi le ź.a.łia na z.iemtl. a 

Bfairej będą~ pija1J1ym, bił ją ku­
ł-aikami po głOIWie. 

W6wc1A1.1s Stefan złapał s,toją­
cą, na ism'1e fla.szlkę i 
rzucił ją w stronę ojca, robiąc 

mu głęboką ranę w głowie. 
Protokół w tej spraiwiie spiisał 

I kionni.~rjait. -

Łodzianie! spłaćcie dług wdzięczności 
za k_rew przelaną, żołnierza! 

w dnia~h 7 i 8 września Łódź zadokumentuje, że 
żołnierz polski może być spokojny o los swych 

dzięci. · 
W dniach 7 i 8 września b.r. 

komitet opieki nad sierotami 
po poległych żołnierzach wystę· 
puje na ulice Łodzi z kwestą 
publiczną na rz.ecz budowy 
Domu sierot po poległych żoł· 
nierzach. 

Dotychesuowe wydatki na 
ochrony, zal?omogi i kształcenie 
tych •ie10t pokrywane . były 
przewatnio se składek o~icerów 
i w niewielkiej części z doraf· 
nyeh ofiar pryw~tnych. · 

Lecz wpływy te wy1tarczają 
zaledwie na opędzenie najpry­
mitywniejszych potrzeb utny­
Jll61l'ia, a w lwiej części wydat· 

kowane ~ na wynajem lokalu 
dla ochrony. 

Ol)ecnie komitet z dowódcą 
Okręgu Lódzkiego p. gen. Jun­
giem na czele wyst~puj~ .1 za· 
miarem budowy wła•nigo gma­
chu dla oehrony. 

Kwesta niedzielna I po­
niedziałkowa złoiy dowód 
obrońcom naszym, jak Łódź 
umie spłacać długi ponie· 
sione ,:a ofiarność i ·poświę­
cenie złożone w obronie jej 
mienia przed nieprzyjacielem. 

Dom sierot to dług -
pomnik za krew przelaną 
żołnierza polskiego. 

Śptaszcla jutro da ,,Papularnaao"!. 
..... „„ 

Dnia 4„go września br. t. j. 
w c1wartek w ttatrze Popular· 
nym prsy ul. Ogrodowtj 18. 
Premjera i otwarcie 1e1011.u 
1924/25. 

Dan\ będzie 11tuka „Damy 
i Husary" Al. hr. Fredry. 

Bilety wcześniej nabywać 
aożna w cukierai W-go Pił\ł· 
Jcgw1kieeo Plac W elności. · 

Z doli i niedoli 'robotniczej. 
Ciągli to sama. • „ ••.• " •" ndlllmlat place • 

W ubiegłym tygodniu don.il()­
~ dwienrtilk:i o zlikwil.doiwaniu 
sit;rajik.u w hucie „Hor.tensja", 
g1dizie robotnicy . zgod?.tili się n..'t 
~rużikę płac w wyookości 10%. 

stosu,nk,u ni.żej wyn.a.gra~ od 
i-oootników huty „Si<nalrowa". 
"'Róin~ wyndikała z kooi,tów 

utr:zyma.niia. Robotnicy żą.daniu 
właOOicieili o.pMli się, twierdząc 
iż obeirorie kos2'Jta utrnymania wy­
rówmały się, afo :nawet w Piotr­

I 

Jak \VSZJSCJ. 
(ZK) Fii.rm.i Llrdw.ik :Don;\· 

wfoz Pl'ZY ulicy Lutlizy 56, kitm 
od dłuis:z.egio czasu jest niec.zy;­
ną, obecruie 2wróciła się do prae<· 
stawkieJi robotiruiJków z propOl'Lj­
eją uruchomienia f.a1bnr ki na. p 
wnych u.stępstw.a.ch. Przedstawii 
C'iele r.oibotntików o tern zawiado­
mili Związki. Zruw.od01We, które 
w naj,bliis.zym a.mu zwo:lla~ą kon­
f ereMj ę ~ właściciielem firmy. 

Czekaj, przyjdziesz ty 
jeszcze na moje podworze 

Je&z!C2e w la.bach „paska" i 
„diew;aluac~i" i ;piąń:lklO!wGilcie (ro • 
P,ią,ook, pow. Łęc•zyciai) miie&m'ZaJń­
~two poot.ain!()wiło zoc.gaali!zoiwać 
sarnoo1b1tmę, pojWolu.ją.c do życ.iia 
Sto1waJ11Zy.s1zem.'iie S.'Pół!dZliiellC1Ze. 

Stiorwa111z.~zenaie oo ~zeitrrwiato 
SlWÓj ŻJiWIO'f; d-0 Qlboony,ch ~W. 
Kiłlk.a dni tJemu. Otd!by(Yi &ę tJann 
wybwy Zaimą.<l!u, do kitJórego we­
szli nlQfWi c11Jon:koiwiiie. 

I jalk się olka;z.aJ;o człiooJJkio;wii.e 
~mo, ruitż ootaibruio gospodMo-
wał!o, S/tirOilllD.iC!tW'w. 

N.aitU1ro.hniie, oow:y Zamąd, oo­
Wie projeik.ity, re()ll'g'amrllz.acje i t. p. 

Reoll'gam.iziaieja, jalk to &ię u 
ma pra.iktyikn.ije, roopOO:zęła eię 
od rugi druwlily'Cih ipraoolWlilJi!ków, 
ik.tóryeih wydalOOl!O ~ mi1ejoo.a, bez 
u.prredniiego 'wyanówi'IIDia, Olt'az 
be.z wyplace!Ilia oi&s·zawdiowacia. 

Poszkodowalll.i praoo'W'Illicy w 
licrzl:>ie 5 osób wnieśli skrurgę do 
faspetkitc>raitm Pracy, .!który roz­
strzyginął mbaTg na ich k<myść. 

PrakJki .,przemy„ 
słowców" w Poddębi· 

cauh. 
Tri<Lv zgórą La.ta ~y&lciwM.LO 

i·ch. Lecz prrz.ehra.łia się wireswie 
m]&-ikai ioh cierp 1iIWKlŚCii i ~ó~ 
Trzy lat;a przeszl,o, jak fir~ 
B-cia Kubiak i Wiśniewski i fir­
ma Heiman w Poddębicach, ob._ie 
firmy posiiada;jąic.e młmy, <lid~ 
oo.rują się nędzą i pOttem ziat~­
dniooyoh u &ieibde robotników . 

O.bfo ~ fii:rmy zaitrud.niiają 
siebie iki!Jkooastu robotm.dlkóW' po 
12 godzdrn dl71ien.nie płacąc za nie 
1 izł. 20 gr. - wyraźnie za 12 go­
dzin dziennie ciężkiej pracy, jaką 
jest praca w rnlynach, otrzymu­
ją 1 zloty 20 gros~ wynagro­
dzenia. 

Ftimrny, te pozaitem, że bei.pra· 
w.nie . ':zmUSTJały robotn:i:ków do 
12 giodzdrn pracy, ;pędrz.iły młyny 
i oocaim.i, n.ie mają.c na to zwwo­
lenia władz. 

R.oibioitJIWcy nie mogą.c sami. prze­
k<lin.ać swych „chleb-Odaiwców" 
o koniecrlJl.ości po;pr~wY ich bytu, 
gdyż d:otychczoo0iwe z.a.robki wy­
&truro~ały im z,.afodwie na z,iem­
niiaiki, a na sól już iabra.kłio, od.­
ni~ się Wll'estzieie· re skargą <'Lo 
Inspektoratu Praicy, na slrurek 
której po p:r:zeiprowal(faeniu wfay­
ta·cJ;i Inspektor wytoczyl jednej 

Ten.że sam ~ „EmH Hae­
b.ler, T<Y.W. Alre." jest w pooiada­
mu drug1ej huty ~,Kwry", gd'Zie 
rÓWtIJioo wys.tą.pił WIQlbec robotni­
ków chcą.c ia:n obniQ;yć U\.r.0<bki o 
25 % · motywu,jąc swoje żądainie 
tero,' ii ro>boonicy huty „Kairy" 
pmed wojną byli właśnie w tym 

. . i drugiej firmie po trzy sprawy, 
Dotycheiza.s.owa . mter~encJa a mianowicie: 1) za nie przestrze-

.k.owie chcą wyższe. 

In.spektoratm. Pr™?y me pos~utk?"' . ga:nie 8-godzinnego dnia pracy, 
wała. Konf?rencJe odbywa Ją. się 2) za be;;prawne pędzenie mly­
nadal. Stre3k w <.1alszym ci~gu nów w nocy, oraz 3) za nieudzie­
trwa. lanie od 3 lat urlopów robotni-

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! kom i sprawy te skierował do 
Prokuratorji. 

o UbBZPIBSZBnla SPOIBGZDB. 
(ZK) W d:nlliu onegdwjszy~ 

w Stailii DOIIll!u Ludowego pl'1Ly uh­
cy ·Prmejaizd 34 odbyło siię zebra­
nie · Chnześcijańsik.iegio Zwią.ziku 
~oo01Weg.o Ptrzemyełu Włókni­
siegio. 

Na zebraniu powyższem pn.e­
wodnic-zył p. Dą.browski. 

P~erwsq.a 1i:1brała głos p. Pie­
chotkówna, która porus.zała kwe­
stję dro~yzny, ?..azna.C@.jąc, iż r-0-
bo:t:mtllk jest w ta.k. cięikim polioże-
1'.l!iu, że IIlłUSi. piQIWoJi kOIIl!ać z 1€00-
d!ll, wr.an, ze siwą rodtzilllą, a Rząd 
tą s,p>I'am-ę brurdoo pobła.żliiiwie tra­
k:tttóc i nie z,ara1<faa. 

Następnie omawiała, że roho­
tnik nie jest jeszcze dosta.tooznie 
ubez.piew ony, to już przemyęłiow­
cy w swych mowach nadmienia.ją, 
że r·obotnik polski joot lepiej u­
ibez,pi<ec.'Z101hy, . Illiii 2ia.granllicą i 

tb~ą, że tym &poooibem są. 
barow obciążeni. Na oo mów­
gdyiż llla!przykład w Ozooho>&f QIWa­
gd vż naiprzyklad w Czechsłl<Wa­
cjii, łub in.nem państiwie z,agirani­
cuiem, duw leptiej roootn.iik jest 
zaboo.pd.ooz.ooy na wypadek berz­
oo~a, j.a.k również ma za.bez.pie­
czenie na starość, a w Polsce 
projekt ustawy zabez.piec:zenia 
na. starość joot zloo001y w Sejmie 
od 2-<ih la.t i :ąde jest w;pmwadro­
ny w życie. 

Po H. PiechOOkóWlnie, zabrał 
głoo rM.ny Pawl.a.k, wizywają.c ze­
branych, aiby k.a.żdy, j.a.k jeden 
mąż stawił się pod sztandarem 
Chrz~c.ijańskiego Zwią:zku Za­
wodoweg<> Przemy$łu Włókniste­
go w dniu zjaizdu, który ma się 
odbyć dnia 7 i 8 b, m. 

Wlie:mymv, iri sąd prny.kładnie 
je ukMze, a.iże.by odechciałio się 
im i im podobnych kontv.umowa.­
fllie ty(')h praik:ty;k, kt6re d-Msia,j 
joozcre w odleglejszych miejsco­
wościach wa-Odują się na poirrząd·· 
ku d'Lieimym. 

szukanie dziury. 
w całym. 

Faibryka Zaręby, p,r,z,y uliey, 
Sen:rutol'Skiej 27, wydalił& pa.ru 
l'l()botników ą; pralCy, be.z iaidm.ego 
wymówieni.a. poprred.n..iego, tkr 
m.ooząc się, ii pOO>CmaS pracy 
WSl}}Omniiani robOił:mWy Z6pSUli 
7.byt w:ieJ.e tQIWairu. 

P.omywd'leni I'Oboitn.i:cy z:w;ró 
ciLi S•ie d·O Zwiąa.ku Klaoowegx> o 
interwoocję, · który deleg(}wał na 
konferencję ,ze swej st rony p. 
.Walcz,aka.. Konfer81IlJ('1ja m.a się 
odbyć dziś po połudrui·u. (ZK) 
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NOWINY SPORTOWE. ., 

-
Polska -W~gry. 

Refleksje. 
P1ra1s.:i budapeSi71teii:.:.ka je~ 

~d'a.'ll'i1a, że P•o11sik1a mogłruby zna­
C•zn:ie levi~1zą re'P'rezientację wy­
stalVi0ić i wyra•ża zd.z,iwienie, że 

te°"O ni·e uC'zy11ita: 
0 T d . . emu sł'lll5'Zne1mu z a.nm me 

żeuny za:przec,zyć, z na.s.tępują­

cych powodów: 
Ga1rbie1't i Reymain za,wodzili 

ipra1w.ie na Jm,żdych ·zawodach pol­
fiktiej i'1l!pre1zenitacji.. DlaczegQ 
wJ"c wyl:~ta;\via S•ię <ło reprezeJLta­
cji tatk.i<eh g·raic.zy, kitór0zy wyłą.'CQ'.­

J1W na z,a1wod.a.ch kluboiwych grać 
po~rnifią. GvaiC'AZOłlll tym niieiza-
wodlll!i.oe bra!k aan bi.ie j1i., którą w 
mich pohudiza.ją, "jed:yulie bal'V.me 
~msizlll'lk.i wł!a1SD.e.go !k.1ubu. I oni 
tu właśni1e swem lenistwem z.a­
wd!nilii, ż.e P-0.lJS:k;a nfo uz,yskała 
na:weit honoiooiwej bramk.i, zasłu­
g'\Jlją.c z in.mej s.tron-y na re!Jllli-so­
wy wyniilk. 

W na:piad>z.ie nadfopS1zy Śledź: 
jecmaikże z potwtodu nie<lysp01zy­
cji Ga1111Jlitend1a na; lewym łą:c1zm:iiku 
i a;ejści~ z boil:S1m S.poj1dy >L pO!Wo­
d111 ikloirntJwz.ji, kitórego zasitąipH 0-
learozy!k :iiwl'oiwam.y ZIU.pelin!ie. O­
trzymywał Olll }edY'Thie te piliki, 
kotóre s.obi~ sam zdobył. Jednak­
ie jego bajoozioo oentiry~ wis:t:aly 
z!Il1.arn01waioo przez środk.ową 

trójkę. Do~ljll'.11 byl ró\\fifl.te7, S-t.a­
HMki, izoło\\rany rómnież, jaJ.: 
śledź. 

Wa:cek K.:u.cha.r po $loozfo 
najlep~1zy w ćL1'1.1Ż)m1ie, 1iatiomi:a1st 
Spojd1a i Hailllke ball'>d.zo slwbi. 

K:aira.ś grał nieclQ słaihiej ni:i. 
z.wyikłe, był jedin~ik o ca.lą. kla:sę 
1-apBlzy od S•wego kolegi, łifarkie­
wiic1za1. 

Godrill:iz ba111Clizo doibry, miał ,i€· 
dnaUt :ruieisz~zęśc;iie. M+a:n:o1wicie 
b11001ią,c sil.ny, n•i1eiuchronny s.t.rz1ał, 
zł·aanal 2 pa1c.e u ręki. Nie usitą­
p1l jiea!llwk, lee.z po rz.aibain.<lażoiwa­
nriiu ręiki g;raa da1lej, a ois.t:a.t.ll'ią 
b1~umik.ę pt!:zepuśc-ił z po1wodn sH, 
nego bólu, krt:óry jego uwagę na 
JlllOIIDe.ut z.m-ócił {)Id g;ry. 

Go!J.'liitiz.a izais.t:wil Ki.H-11.·sik1i, re-
1,eirrw;mvy bramika'l'lZ Wisły, a nie­
Wii.śnll!eiW~ld, jaik to myJrui1e podały 
niiieik.tór.e iz pilS.'Il.1. 

Pil·ruwd:o;podooni-e, że ka.phta:!J.1 
P. Z. P. N. Wlkiróroe Ski1e~uj€ uj­
ście król01wej oosz.yich i~k Wi­
sły, do korym DU!Ilaju, jeżeli na­
wet rezer.wiowii graicze „W.i;sly" 
są dla. meg.o talk pO!wa.żinym.i ka.n­
dyda.tami d-0 :r.eprerentowa•ni.a 
ba·rw P-0:Miki w nailid'Wlaj.skiej s·to­
liicy. 

Szałewicz ułaskawiony. 
Ofiaira paina Salomonowie.za, 

g1raoez K. S. E~hni:ków, 
po p.raiwioe ca'ł.OIJ.'()~ej <1-yiSkiwali­
ililkiac.ji 7Jal ~gę sędlvi.8':,'010, 
IP· Sail'OIIIloill!~~ zoo'bal pt.ret 
Wy_dziiaił g.iei:t i dyooy1_pli111.y. L. Z. 
,P. ~. ułalSlkiruwiooy n-a ,,ipróbę" 
t1a1 prrul(liią.g 3-ch miliesięciy. Po 
~m. 'tJoomilnJile, jeżeli Hm_ I~iim me 
fXl'pełlrui żaidinoago filielSp!Oll.itJolwelgO 

yuru, ~10&tlrunlie mu r~ta. ikacy, t. 
·•• pnzes.z.ło rok, 7.lWpeł!nie dair()IWai­

ąi. 

... tzaiste, ze najwyższy czas. 
Nie mamy tu bynajtniruiiej ltla 

myśli gltQll'yfiikowamie niesp-0;roo­
w1eigo <nynu &allewicza, airui te.i 
broniiooi.a g10. P·r.zecruWIThiie, k.aidy 
crlł-01W1ielk, ® pi:1zedew.51zy<Sltk.iem 
spoi11torwriiec :mw:ri odpo!Wfa.da.ć rza. 
swoje ez.ymy. Afo pyitamy, dla 
c.z.ego nie otlpoiw&aoo za nie p. 
SaJoo.nooolWliciz.. 

dzyin&w tegi0 o.s-tattnie,go nie 
będ.ziien:ny wylioza~„ są one bo­
wiem a.ri nai'Lbyt li'Cllllle. 

Paro &iiłO!mO'noiw1iic z. w1meu 
S'pOICIZąć mi,i S\Yem o bfitbelm l>O-
kłosłu. 

Lisi I ltarria. 

Taiemnice ni. de la PaiX. 
• 

życia mldinatlli L 

Człowiek, który nie sna Pa· 
ryża z jego rue de la Paix P<>· 
jęcia nie ma, jak ważni\ rol~ 
odgrywa w wielkim lakładzie 
krawieckim manekin. 

Być manekinem przy ru6 de 
la Paix to wcale nie łatwo. 

Trzeba mleć zgrabną figurk~, 
pięknq buzię, na której , na 
zawołanie winien wykwitać 
czarujący uśmiech, odpowied­
ni wzrost, elegancki chód i 
dużo szc:tęścia, gdyi kandy­
datek jest zawsze daleko 

więcej niż miejsc. 

Jaka jest rola manekina~ 

W godzinach przyj~ć mene­
kiny ubierają się w najnow­
sze modele sukien, płaszczy, 
futer, kapeluszy i· defilują w 
salonach wielkich magazy­
nów przed oczyma bogatych 
klientek. f\by suknia się 
podobała :zależy to w znac~­
nej części od manekina, któ­
ry ją potrafi dobrze sprezen-

tować. 

Bardzo czę1to wielkie firmy 
krawieckie wysyłają swoje 

manekiny, ubrane w nowo 
kreowane modele na wyścigi 
do Longchamps czy l\uteull, 

gdzie tysi!lce oczu damskich 
obserwuje .kostjumy, a jeszcze 
liczniejsze oczy męskie badają 
wdzięki manekinów. 

Ostatnio na wystawie 

w Wembley kilkanaście ma­
/ pekinów, najkosztowniej 

najmodniej ubranych 

c1arował<> swoją gracj, przed­
stawicieli obojia płci całego 
świata. 

Szczególnie piec brzydka in· 
teresowała się manekinami, 

mniej może dla ieh 1trojów, 

więcej natomiast dla· wdzię· 
ków. 

Skutkiem powy~szego 
karjera manekinów jest · · 

przedmiotem pożądania i za· 
zdrości mnogich serc niewie­
śclc:h między 16 a 25 rokient 

życia. 

Nierzadko najbardziej urocze 
manekiny można oglądać sfoto­
grafowane na kartach poczto­
wych, w wielkich ilustrowanych 
przeglądach mód, a nawet na 
ekranie. 
Ale z drugiej strony wokół 
nich, jak wszystkich midine· 
tek Paryża czyhają roje ama· 

torów czułych serduszek 

i pięknych buziaków. 

Nierzadko traf i sit 
„un brave gar~on" 

w postaci drobnego urz~dnika, 
handlowca, robotnika, studenta, 
czy artysty. 

Według starego zwyczaju, 
uświęconego jeszcze 

w Cyganerji Murgera czy 
Tajemnicach Paryża po pierw­
szych romantycznych wy­
cieczkach niedzielnych wy­
cieczkach, do Meudon Saint 
Cloud, nzstqpuje wh;ksza za„ 
żyłość, zakończona cięsto 

,,,N O W I N Y" 

wspólnem mieszkaniem, nie· 
rzadko małżeńatwtuxa. 

Czasami los nadarzy 

kochanka ze świata grubych 
fluansierów, bogatych mar­
kizów, egzotycznych książąt, 

ale nierzadko· pu takich próbach 
dawny manekin 
lansuje się w świat wielkiego • 

demimondu 

i błyszczy potem własnym pa· .„. 

łacem, lokajami i najdroższymi 
samochodami. „ 

Czasami iednak kończy się 
gorzej, bo wśród amatorew 
pięknych buziaków z okolic nie 
de la Paix 

kręc21 się typy pozbawione 
uczciwości, fortuny i wszel-

kich skrupułów. 

Wówczas - dom rozpusty, 
zabójstwo, a w najlepszym 

razie - samobójstwo. FT.. g 

Rosia w objęciach głodu. 
I\. Kuprin. 

, 

Przyt1a.cz·amy poniiiej artykuł 
Jlióm z1na.ne.g.o pnety ro,syj~kiego, 
A. Kupri1na,, krtóry prz·ed ca.lyr.n 
świa1oom · nz111cia hol1swwilmm o­
sikail'ioeirnie. 

.Jalka1ś angiiel:sikia sufoaiżylSJtka, 
pt'Ok,}amuje w więz<ien1iu gl-0dów­
kę. Rząd a1n.giefaki jei5:t wzbu­
l'ZJOlilY. 

J5.e.lega~ ·i uda.ją sii.ę do wi~­
zllieinli>a; suf.rażys.tk.ia jeis.t sztuc'Z1rne 
iytwi'()na, eata .Angljia iinitereisujj:! 
się tym. go0rą.oo. 

W Pairyiu są piensjoo.n.1ty dla 
~ów i !k,otów, w i•D111yrrn mie·ście 
zooita;je ukaraiily Wlięzieniem czlc·­
wiek, który bił psa. 

Z teg-0 W:S'ZY3illk<ie.go wiidzimy, 
i:i dobroć nie zupełnie zniknęła 
z serc ludzkich. 

Rosja stoi u progu głodu, któ­
ry wyc.ąga swe ramiona po setki 
miljon.ów ludzi. 

Są. oo ~JJl'awidizii!e tylko rosja­
niiie, aJe i rosjanie są ludźmi. 

Cały śwfait cywHd-z,01W1a1ny wie 
o item, a;le W'Zil'll>&z.a tylik-0 ramio­
nami. 

Roajanie„. glód.„ ha. 
W klrótki:ch sl:owa~ih, podo­

bnyoh do dźwięiklu diziWOOÓW po­
glI'ze.ł:Jtolwyoh, oibja.śnliibi Hooveir i 
N ain'Sen śwńia:t.u cyiwi1lil'oo1wa1I1em.u, 

iż w:szeiliką o·fil:arę dła Ro'&ji wwa­
iają. za bezJUiyteicz.ną, z tego 
wizględlu, 0e 11ząid ooiwieckli, w la­
tia.ch gł{)ldu, z,boie reikJW'iirawame 
u ehłopów sprzeda.wal m cel agi­
ta.cY i.w. 

Na1nsen.„ Bóg z Illim„. · Je.go 
wspól:ea:u1C'ie dla ludu iioisyj..~iiego 
ma, tra.gfoz.ny ch•airaamm. 

Oly ni.a dopisały mu właic1ze 
mózgowe, że rui<e wli.ooz,~al, iż 
rz.ąid, k1tóry wiclz.ąic chl{l!p'a urrn:i•e­
rając-ego 'L głoo.111, sprizedoa·je ZiborLe 

· na c-eł p11-.opa,g.s.:ndy, nie joot rzą­
dem, a h'Oll'dą.! 

Toca1z Wli1d!z.i to, leciz ju~ zia­

pói1I1to. 
Niam.sen m:ifoz.y„. pewtnfo dłia 

teo·o, · i7. .oic1,yizna ,ieiro. OC.1e1t:u.ie 
tyłko leikkieg;o i}Chnięcia, by 5ii.ę 
rziuc•ić w rami-0n-a bol'S'lewiizmu. 

Hooveir jest synem wieJ.kiegQ 
n1air10«1u. Praiwidę, -0 której dO'Wiie­
d•zliał się od swych agootó:w, po­
da.l swemu rząd.IQ'Wli i dziś Ame­
ryika n.ie Wliedz.ieć nie choe o 11Ji.e­
d10E ludu rosyj:siKiiego. 

Nigdzie nie ma pomocy dla 
Rosji w tak krytycznym momen­
cie, czy znajdzie się ktoś, kto za­
bierze cbleb psom i kotom, a da 
go biednemu, głodującemu naro­
dowi rosyjskiemu. 

Ucieczka mordercy. 
Sutanna zamordowanego k!iiędza ułatwia mu 

ucieczkę. 

(B.) W W1iętz1iiemruu w Montrea- księdza, stalowe.mi szponami 
lu w c-e.lli nr: 36 siedizia.ł w ocze- wpił się w ·jego gardło, kolana 
killwruniiu wyir~ilm młody etzło'Wiieik, oparł na piersiach i gniótł i dusił 
który na sum1Ieniu s.wioj'etrll ma - do ziemi. 
pr:wsrzJJQ 10 m-OJ.rd:e:ra•tw. Gdy pociz1Uł, ii życ.ie us.z.l:o, 

Skaiz.ailly zosit.:.l:ł. na ka1rę śmier- WiS'tJał, mzsiz.e.rizo1ne 001Zy diruwały, 
cio; wyrok ID!iał być wykonruny miu dzilkti wyim:z.. Sizy1bk1iem.li ru­
nia!3ltępineg-0 dmii-a nad ram.em. cham zidairł slllkmię dooholWlilą z 

Dizd-eń pl"z.ed ŚID!iietreią,, j·aiki kisiiędw, 7A"Zucil swój strój wię-
sitirasZ1Ily soos posiiiatdia to "'Zdamie. z.ioony i po chwi.iil!i. był lllie d'O po-

z.a kiH!ka godzó.n i10.z,&tać się z wam.ia. z tą samą poiwa.gą, z.rupu-
życiem, wiedz·ieć o t.em. i nie móc kal do drzwi, spo:kojiniioe pl'ZeSlwdł 
ma to poira.dizić. koło dozoircy W1ięz.iooonego, wyda-

Taikiie myśH p11zefaltyiwaly ją,c ml\1 :polec.en.ie, by dobne pil-
pnz.ez sikofa,taJną growę sikiaizańca. norw1al w~ęźnfa. 

S'krzypinął klu>ez w drz.wia.ch, N astępnJe z.a1iądal briyc.z'Ki 
doo celi sk!arzafrca w-s"Zeidł wo1nyn:n i k'oillfo w oolm. poirOO'llJllliiieiniia się 
kroikliem ' iąidiz .~ kr.zyie~ , ~ z ~1otdziiną s'kariańcai. 
ręiku, bł' 1!3-lll ulaitwuc 1101z1sitamiie saę żyeizenii'll jego sita.ro isii..ę iz.a. 

z tym sw1·aJtetm. . doSć, i bryczika uciosJ;a sk.arrom.e-
N a Wliod~k . teig10 sp~loo.Jll18boio, go nia śmiioell'ć, daleiko po-z.a 'Wię-

doibrtz.e cdzyw1oinego ks1ędz.a, w z1einne illlllry, na wołność. 
se!l"cu sika.ziań.ca zaJWJ.'zia.ł buirut. 

P1o·ciząitkiow10 nie chciał mówić . ~ 4 ~-0dz. nad .ralll.em d~rey 
z nim, looz nag-le, jaik!by olśni-0- :węuoom ~>:t"'L?"szh po Sikaizanc,a? 
ny jalką,ś myślą, okaizal: nadvwy- i ku prZterarz.enm swemu zoolezh 
ctajną SJkruchę. ' celę ~sit:'!„ a na podłOJdize ZÓ!lThlle 

W pewnej chwili, rzucił się na zwloik1 księdza. 
-~-14'„iU*WiJ' * 4MA §4\A 

Wielka kradzież z włamaniem. 
Przedmiotem kradzieży akcje. 

(B) Do najbezpiec:miejszych 
włamywaczy w Wiedniu nale­
Ż\ t. zw. 

„szczury -kanałowe", 

którzy z kanałów distają 1ię 
do piwnic domów, a stj\d za 
pomoca_ wyłomu w murze do 

upatrionego lo}ialu. 

Wypadek taki miał miejsce 
w przed niedawnym czasem. 

Nieznani sprawcy 

s!n·adli akcji 

i iOtówki na· łqczną su•t 

4:6 miljonów koro~ 

Przed kilkoma dniami za-

wiadomiono Urzł\d Śledczy, iż 
jak:ii p. Edelhauser chce sprze· 
d1ć w jednym z banków 

większł\ ilość akcyj. 
Wysłany wywiadowca stwier­

dził, iż wyżej wspomniimy je1t 
szwagrem 

znanego złodzieja kanałowego 

Antonie~o Gottlicbera, a poaia· 
dane przez niego akcję 

pochodzą z kradzieży. 

Agentem policji udało 1it 
pochwycić Gottliehera, który 
przyznał aię do 

popełnionego przestępstwa 

i' wyraził chęć wydanie wazy· 

J 

!Ir.I. 

Pech inko w.ódz i iako 
człowiek. 

(B.) Pan Louis Madelin ogJa• 
sza w „Revue des Deux Mon· 
des'' obszerne studjum o oso­
bie marszałka Focha. 

Studjum to pr1edsta wia całt\ 
działalność tego świetnego wo­
dza, pOCZflWSZY od 1913 roku. 
Jest to popro1tu wyruisty skrót 
historji wojny na froncie z-a· 
eh od nim. 

Mistrzostwo gen. Focha uja• 
wniło iii: już w październiku 
1914 roku na bardzo ważnym 
posterunku we Flandrji. Niem• 
cy posiadali 1)'ielkie , aiły pod 
Ypres, tak że upadek tego mia· 
sta zdawał się być pewnym, 
a nawet przybył tam już Wił· 
hełm II, celem uroezysteio 
wkroczenia do tego 01tatniego 
miasta belgijskiego. 

30 października 8 korpusów 
armji niemieckiej ruszyło do 
ataku. 

Foch pobiegł w nocy do do­
wódzcy angielskiego marszałka 
Freneha i zapytał: 

Czy ma pan rezerwy? 
Nie. 
To panu ich dostarczę. Wy­

trwaj pan, aż do ich przybycia. 
B~d~ się starał - odrzekł 

French. 
I o świcie 9-ty korpus fran• 

cuski spieszył już na pomoc 
Anglikom. 

Jednak w ciągu 31 paździer­
nika położeni• pvtostało nadal 
tragicznem. 

Marszałek French był strasz· 
ai& zaniepokojony, i był zdecy· 
dowany ewakuować to kreto· 
wiako. 

Foch znów zobaczył się %ó 

naczelnym komendantem, mó· 
wiąe z nim z calkowitł\ swobo· 
dfl, w swój zwykły żołnierski 
spo&ób. 

Optymizm Focha wywarł 
wielkie wrażenie na Frencbu. 

French w pewnej chwili 
zwrócił się do Focha z życze­
niem, aby tenże przelał na pa• 
pier rozkazy, któreby sam wy· 
dał woj&kom bfdł\c na jego 
miej1cu. 

I Foch 1wojem wielkiem, 
mocnem pismem nakreilił słowa: 

„Je1t rzeczfl 1b1olutnio ko· 
nieczną nie cofać się". 

W szelki ruch w tył uczy• 
niony przez ogół wojska, po· 
ci~nąłby za sobą natarcie 
wroga i zamieHanie w naazych 
szeregach. 

Odwrót jest bezużyteczny, a 
dokonany w ciągu dnia - nie· 
bezpiecznym. 

Pod słowami powyższemi 
widniał podpis marszałka Foeha. 

W ciągu dnia woj1ka · fran· 
cuskie i angielskie odzy1kały 
utracone pozycje. 

* * * 
W źyciu codziennym 1aw• 

sze po1o&tawał jednakim: pro. 
sty w zachowaniu, trochę gwał· 
towny, nieco aarkastyczny, 
przenikajt\cy wszystko 1wym 
jasnem spojrzeniem. 

Ma ciekawe powiedzenia, 
które przechodzą potem z ust 
do ust. 

Oto np. gdy w Metzu był 
bombardowany kwiatami i osa· 
czony na ulicy przez młode 
mieszkanki, - powiedziłl.ł: 

„Panienki jesteście zbyt pięk­
ne, tak piękne, że możecie prze­
~traszyć mego konia". 

1tkich skradzoaych rzłozy, ne· 
kemo majllcych się znajdować 
w jednym z kanałów. 

Czterech policjantów spro· 
wadziło go do kanału, i pilno· 
wało na każd1m kroku. 

Po pewnym czasie, &dy do­
szli do rzeczki poazie•nej, 

e1kor•j~ey policjanci uały­
sAli głośny okrzyk 

„8aczność", 

w tej chwili przestępca w1ko­
czył w wodę, i wszelkie po11u· 
kiwani~ okazały się 

bezskuteczne. 
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Dziś premjera ! Ostatnia nowość! 
„ Gwałtowny, nieoczekiwany skok bezkresnej melancholji nocy do życia, pełnego światła 
i barw, szczęścia i miłości„. Akcja niby fontanna perlistego szampana. Lśniąca 

wszystkiemi barwami tęczy, swawolna, roześmiana, figlarna„. oto zasadnicz' linja scenarjusza tego niezwykłego filmu". / 

żona, której nie zn własny . milż 
Niezwykła sztuka filmowa w 7 aktach. 

W roli tytułowej Lil. Dagower Scenarjusz w realizacji głośnego duńskiego reiysera 
B.-W. Christensena osnuty jest na tle prawdziwego zda­
rzenia w ·sferach artystyczn, jednej z ościennych stolic. 

·"= 
Nad progPam ! Tylko w „LUNIE"! Pierwsze zdjęcia z Igrzysk Olimpijskich w Paryżu! 

Mecze footbalowe: 1) POLSKA-WĘGRY, 2) RUMUNJA-STANY ZJEDNOCZONE. . . 

Otrzymałem z dniem 25„ym sierpnia 1924 r. 

ZASTĘPSTWO FABRYKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie. 

/ 

Tow. Akc. „GOTARTO WICE" (Górny Śląsk) 
specjalnie co ~o wyrobów działu 

tabli· ·B łiowanych 
Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 
przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych. Jakoteż dla pp. rejentów 
komorników {z godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 

dentystów, akuszerek i innych, przyjmuje: 

Biuro · zamówień na szyldy i napisy 1ma11owan1 

. LE PllliUłal\ 

I
. Telefon Z'l·43 Łodź, ul. Nawrot 16. Telefon 2'1·41. 

Szyldy i napisy są wykonywane trwale w dowolnych kolorach 
i wzorach, odporne na działanie atmosferyczne. 

C EN A szyldu lub napisu emaljowanegó równa się cenie 
szyldu lub napisu na. blasze, sposobem malarskim 
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e men Plenaaer 

(Dyrektor sprzedaży) z długoletnią praktyką i rutyną na naj­
lepszych wzorach amerykańskich i angielskich może się podjąć 

organizacji sprzedaży dla poważnej fabryki lub firmy handlowej. 
Propozycje adresować „NOWINY" dla „Menager". 357 

Kto 

Wkrotce ukaże się 

ar Polski'' 
Ilustrowane pismo perjodyczne • 

~~ . 
wraz z ilustracji\ mie~ bestronne ujęeie zaszłych w ei~u tygo­
dnia najważniejszych wypadków z eycia Polski i zagranicy 

ten czyta „GWAR flOLSIU" 1 

Kto chce 
mieć informacje z dtiedziny przemysłu, handlu i finan•6w 

ten czyta „GWAR POLSKI• 
Kto chce 

mieć wskazówki i artykuły -z dziedziny rolnictwa · • . . " 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

Kto chce _ . 
mieć przegl~d sportu, mód, trochę humoru i ronywki, lub gustuje 
w powieściach 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

281 

mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej ol>ywat~li, 
a nie stronnictw i partji. 

ten czyta „GWAR POLSl(I" 
„GWAR POLSKI" wycltodzić bt>dzie w każdł\ sobotę. 

Cena poszczególnego numeru 80 gr. 
Prenumerata kwartalnie wraz z prz.e~yłką 12 zł„ roczna-45 zł. 

warunkiem powodzenia w handlu i prze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

dniejszych warunkach ... tylko 

P.dres Redakcji i F\dmlnistracji: Warszaw11, Nowy $wiat 50, m. 4a. Tel. 291-60. · 

li Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „QWf\R POLSKI": Redaktor odpowledzlahty: 
· Sławomir Rosoehac\i. Mikołaj Korwin-Sobolew1ki. Tadeusz Jaszezew1kł. 

~ ... , ee §i ,.. 

Polska Agencja · Prasowa 

,,P. A. P •. '' 
w . ŁODZI, ul. Gdańska 1(<g 51. Telefon Ne 27.:90, 

18!-17 

Dmkcin Szko~ Hnndłowel Wieczornei oa~0~:~~~~.~~~~;. 
S . p I k. h K r • p D OS7klona duża, kon-przy towarzyszeniu O S IC UpCOW I rzemy- tuar wraz. z pulpitem 

słowców Chrześcjan w Łodzi, Gdańska Hl 45, biało mal.owan~. Wia­

podaje do wiadomości, że zapisy kandydatów jak również ~omo~~ 1~11 s~ł:is~~·;;': 
dawnych uczniów odbywają się codziennie od godz. 6-ej do s:::; Leo'n Mi!'.Jnła te-

9-ej wiecz. Egzaminy wstępne odbędą się w czwartek, dnia tefon 27-43 '.-!42 
•Jl 4-go b. m. o godz. 6-ej wiec:z. Lekcje rozpoczną się w SO- nwa pokoje z kuchnią 
• botę, dnia 6-go li. m. w okolicy Konstan-

~aumlriiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim . k S k ł ( . ) R T Ił tynowsklejodstiwlę. Of. 
IB! ' 350 . Dyre tor . z o y - oman u n. do „Nowin" sub."Lokal" 

855 ------------------:-----------------

~otmwzebujemy 
· 1 Praktykantk; 

e1111111111111111n11nnnltllłMl"""'"11111111111111•• 

! Ogłoszenia ! ·inkase I . \ z kaucJ· ~ 500 zł. ~św_iadectwami poszuk.iwa~y . . lntroli-
-i gatorma F. POTZA. S1enk1ew.1cza 35. 

Wiadomość do Adm. „Nowiny". 356 11wwwmn1111wwwDZ1Jr lll!l!lll1U111m111 _______ _ 

. in~ Proszq się przakonaćl 

Bu c h n 11 er · bilnnsist n Solidnie, a tanio 
Wykonywuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres szewstwa. 

starsza biurowa obeznana 
częściowo z korespondencją 
i dobrze pisząca na maszy­
nie poszukiwana. 

Oferty z życiorysem i świa­
dectwami składać od 3 do 
5 po poł. w kancelarji Zwią­
zku Inwalidów, Gdańska 57. 

= ! do „NOWIN" po cenach redakcyj- :: 
i nych, przyjmuje biuro dzienników i 
~ Rzgowska L. 98, tamże potrzebni § 
= -
i chłopcy ! 
= -i do sprzedaży gazet. 239 I 
i11m111111nn•-•••1111111ttHlllllUIHUIUHłMli 

-tb!ilJ''\ł;ł>"NM$ " "--------. Pierwszeństwo mają osoby 
z rodzin inwalidów, lub po­
ległych żołnierzy. a.i 1; 

przyjmuje za1e:c1e wi7c:;oro~.e. Ofe.rty MICHAŁ ZAGALSKI 328 
pod ;,R. M." do admmtstrac.Jl „Nowm" Ó Ź ....._ 

Pokoje l utrzymaniem zakład ~ 1) • .. .oin­
lub bez do wynaj~- pletne urządzenie 

cla. Plac Wolności ·2, mieszkań. f\. MQłler, 
parter, l.d rzwl szklanne. Wł. G. Gilnther, ł.ód:t, ul. 
podwórze. · fl'i~ wschodnia 65. 40-10-5 

llWA 'b!l'.WWWJ.UBhlł!tlft::Wł!!bW Ł D , ulica Zielona .Ne 43. ŁÓDŹ. ~- PS ·-Red11ktor Nacxelny: f\ndrzej Nullus . Z~ Wydawnictwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. 
Drukarnia Państwowa w Lodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 

Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hole. 


